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©q słychać m zespołach? 


DROGA 


W zespole DROGA czeka na 
premierę „Miasteczko* — film 
też reż. Juliana Dziedzim, 
iiomualda Drobaczyńskiego i 
Juliusza Łęskiego. 


* 


„Raacho w słonecznym Te- 
xaSie*, reż. Wadima Berestow- 
skiego, znajduje się w końco- 
wej fazie realizacji (montaż, 
udźwiękowienie) w wytwórni 
wrecławskiej. 


* 


W dalszym ciągu trwają pra- 
ce mad scenariuszem film 
polsko-radzieckiego „Lenin w 


ILUZJON 


W Babelsbergu pod  Berli 
nem rozpoczęto zdjęcia atelie- 
rawe do filmu „Milcząca gwia. 
zda" reż. Kurta Maetziga 
Realizacja zdjęć plenerowych 
planowana jest w maju w o 
okolicach Zakopanego. (O fii- 
mie tym piszemy także na 
str. 12 i 13). 

cj 

Trwają jeszcze przygotowa- 
nia do rozpoczęcia zdjęć do 
filmu „Cafć pod Minogą* reż 
Bronisiawa Broka. Film wej- 
dzie do realizacji w wytwórni 
łódzkiej w połowie marca. Do 
podanej w 4 numerze „Filmu 
obsady aktorskiej dodajmy, że 
rolę dziennikarza Zagórskiego 
cbjął Jerzy Duszyński (na 
zdjęciu obok). 


W tym samym zespole trwa 
ją przygotowania do filmu 
reż. Jerzego Passendorjera — 
„Sygnały. Obraz ten będzie 

jzowany w wytwórni wro- 
skiej. 


„Człowiek 4 cie! 


DROBIAZGI 


Mariola Stankiewicz 


etapie konkursu 


ła zaan- 
Gm. filmie pi.  trażowego. 


— wyróżniona w pierwszym 


„Piękne dziewczęta — na ekrany" 
gażowana do roli w eksperymentalnym filmi: 
jez studenta Pań. 

Stwowej Wyższej Szkoły Teatru i Filmu w Łodzi — 
zrealizować 

aktorką film dokumentalny (pano- 


„Ztemia 1958", realizowanym 


Wasyla Mirczewa. Reżyser 


z tą samą 
ramiczny) o Warszawie 


2 


Realizatorzy zespołu DROGA 


myślą ponad! następują- 
cych filmach: momuald Dro- 
baczyński zamierza reżysero- 
wać komedię pod tymczaso- 
wym tytułem „Pasje Arnima 
Laskowicza*, Julian Dziedzina 
zajmie się filmem krymin: 

nym pt. „Srebrzysta śmieri 
zat kierownik zespołu. Anto- 
mi Bohdziewicz, ma reżysero. 
wać film e tymczasowym ty- 
tule „Pociąg odjeżdża pun- 


konczano 
waiecznych* reż. 


zimierza Kutza 


montaż we 
bróbka 
w wFD 


reż 


aboratoryjna 
w Warszawie 


Andrzeja Wajdy 


KAMERA 


W zespole tym zaawansowa- 
ne są prace nad następujący- 
mi scenariuszami: 
„Lunatycy” (autorzy — Ry- 
szard Ber. Stanisław Mantu 
rzewski, Bohdan Poręba); 
„Pamiętnik pechowca" (ty 
tł tymczasowy) — Jerzego S 
Slawińskiego. Film ma reży- 
serować Andrzej Munx. 
„Koniec starego roku' — A- 
jeksandra _ Ścipora-Rylskiego. 
Scenariusz ten przedstawia hi- 
storię dwojga dotkniętych 
przez los ludzi, którzy spoty 
kają się w noc sylwestrową i 


RY 


Na ukończeniu — „Anatol 
szuka miliena* reż. Jana Ryb- 
kowskiego. 


* 

W realizacji — „inspekcja 
pana Anatola" tego samego 
reżysera. 

* 


meż. Stanisław Lenartowicz 


TM 


pracuje nad scenariuszem fii- 
mu o tematyce współczesnej. 


* 


Dla reż, Stanisława Różewi- 
cza, który przebywa obecnie 
w 'Faryżu jako stypendysta 
Ministerstwa Kultury | Sztuki 
— piszą scemariusz: Tadeusz 
móżewicz i Kornel Filipowicz. 


START 


W zespole Wandy Jakubow- 
skiej skierowano do realizacji 
-cenariusz Stefana Korceliego 
| Marii Kaniewskiej „Awan- 
tura o Basię". Zdjęcia do te- 
20 filmu zostaną rozpoczęte w 


STU 


Czekają na wejście na 
ekrany: „Baza ludzi umar- 
tych" reż. Czestawa Petelskie- 
go i „Małe dramaty" (tytuł 
roboczy — „Upadek milione- 
ra**) reż. Janusza Nazfetera. 


omberga 


w realizacji jest 
Biały | niedzwiedz 


wiku Zamenhofie, 
przypada setna rocznica urodzin Zamenhofa). 
wany w warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych. 


twórcy 


pragnie 


Teresa Iżewska, odtwórczyni roli Stokrotki w 
zamieszkała na stałe we Wrocławiu. 
tejszym Teatrze Polskim, gdzie zadebiutuje w sztuce Szwarca pi. 


zmartwienia. 


„Kanale* wajdy, 
wysiępować w tam" 


Ma o! 


Łódzki plastyk, Wacław Kondek, realizuje film pt. ..Cadrzszek*. 
Jest to ilustracja „Pieśni o Ondraszku" S. Hadyny. Bohaterami (il- 
mu będą nieruchome, gliniane figurki, 

zostanie wywołane przez odpowiednie ruchy kamery. 


Wrażenie ruchu filmowego 


Jan Fethke obejmie reżyserię średniometrażowego filmu o Łud- 
języka esperanto 


(w bieżącym. roku 
Film będzie realizo- 


Z ostatniej chwili 


Sukces w 
Oberhausen 


W niedzielę, 8 lutego, za- 
kończyt się w Oberhausen 
Festiwai Filmów 


ctwem słynnego dokumen. 
talisty angielskiego, Johna 
Griersona, przyznało pierw- 
szą nagrodę — w wysoke 
ści 2 tysięcy 


Stra. 
Dwie drugie nagrody po 
tysiąc marek przyznano 
filmowi polskiemu _ „Życie 
jest piękne” reż. Tadeusza 
Makarczyńskiego i_filmo- 
wi czechosłowackiemu — 
„dak malują dzieci* reż. 
Jiri Jerabeka. Dwie trzecie 
nagrody otrzymały film; 
włoski _„Człowiek znad 
Padu* reż. Giulio Questi 
oraz „Sekwana spotkała 
Paryż" reż. Jorisa Ivensa. 


wśród _ dziesięci: mów 
wyróżnionych 
— znalazły się polsi 


„Dwaj ludzie z szałą” reż. 
Komana Polańskiego i „K: 
ruzela łowicka* reż. Jerze- 
go Hoffmana i Edwart 
Skórzewskiego. 

W oficjalnym uzasadnie- 
niu nagród — jury podkre- 
śliło, że jest szczegół 
przejęte wysokim _ pozi 
mem polskiej produkcji w 
dziedzinie filmu krótkome- 


Szczegółowe  sprawozda- 
nie z festiwalu w Ober- 
hausen zamieścimy w jed. 
nym z najbliższych nume- 
rów. 


«spólate przeżywają 


szawie. 


ozmawiam z Bożeną Kurowską, 


w „Zamachu”. 


wytwórni łódzkiej. 


% 
wkrótce wejdzie do realiza- 
cji „Zakład* reż. Stanisława 
Wonia (także w atelier łódz- 
kim). 


DIO 


© Skierowano do produkcji: 
„Kamienne niebo". Film będą 
Teżyserowali Ewa i Czesław 
Petelscy; początek zdjęć ate- 
lierowych — 15 lutego we Wro- 
elawiu. 


ENA 


Jerzego Zarzyckiego. 


LECI 

Ba- 
torego i Janiny Ipo- 
korskiej pt. „Ostatnia 
akcja Tony Tigera 


JE 
| 


odtwórczynią roli Marty 


— Grała pani ostatnio w „Lotnej* Andrzeja Wajdy... 
..Proszę o to nie pytać. Widziałam wprawdzie cały nakrę- 


cony materiał jeszcze nie zmontowany — i oczywiście... boję się. 
bo nie wiem. jak w końcu wypadnę w tym filmie. 

— zostala pani przyjęta do zespołu Teatru Klasycznego w War- 
Jaką rolą debiutuje pani na scenie? 

— jest to postać młodej dziewczyny — studentki, 
czeskiego dramaturga, Pawła Kohouta, „Taka miłość". 
debiutu — popełniam samobójstwo. W „Zamachu”, 


w. sztuce 
Podczas mego 
ako łączniczka 


przetrwałam do końca, patrzałam na śmierć kolegów, w „Lotnej: 
należę do garstki osób, które przetrwały... a w pierwszej roli 
teatralnej odbieram sobie życie. (Premiera ..Takie) miłości* odbyła 
się 11 lutego). 
— Jakie filmy roku 195% zrobiły na pani największe wrażenie? 
— „Popiół t diaiment* i „Porte des Lilas". 


Rozmawiała: E. 5. W.- 
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Zdjęcia: Georges 'Perinal 
Muzyka: William Alwym 
Wykonawey: Baines — małph mi- 
chardson, Julia — Michtle Morgan, 


Filip — Bobby Menrey, Pani Bai- 
nes — Semia Dresdel, Inspektor Cro- 
we — Demis O*Dea, Dr. Fenton — 
Walter Fitzgerald, Inspektor Lake — 
Jack mawk 

Produkcja: „London Films" 
(Wielka Brytania). 


© 
IDIOTA 


Soenariusz | reżyseria: Ł Pyriew 
Zajęcia: W. Pawłow 
Mazyka: N. Kriukow 


Nastazja Filipowna — 
J. Berisowa, lwołgin — N. Padgornyj, 
Aglaja — M. Maksimowa, Rogożyn — 
Ł. Parchomienke, Generałowa Jepan- 
czyna — W. Paszeamaja, Nina Iwol- 
zina — K. Połowikowa. W pozost.- 
sych rolach: £. Iwanowa, S. Martin- 
sem, G. Szpizeł. |. Lubieznow, W. 
Murawiew, P. Strefin, G. Samochina. 


Mostilm* (ZSRR) — 


(tytuł oryginalny) 


ca 
Bój 
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Scenariusz: Herbert Relnecker 
Reżyseria: AMred Weidenmann 
Zdiecia: Helmut Ashley 

Muzyka: Hans Lohmer 
Wykonawcy: Peter Hansen — 0. E. 


w filmie tym. opartym na utwo:z 
Grahama Greena. Carol Reed. two:- 
ca filmu „Niepotrzebni mogą odejść 
opowiada 'o przeżyciach dziecka uw.- 
*danego w trudne sprawy dorosłych 


Dodatek: „Na becznej ulicz- 
«=. Czołówkę lego filmu za- 
mieżeiliśmy „w nr 49 z 168 r. 


Ten barwny film stanowi pierwszą 
serię atlaplacji słynnej powieści Fio- 
dora Dostojewskiego. Reżyser Iwan 
Pysew jest twórcą m. bn. fiimów 
„Legitymacja partyjna”, „Sekretarz 
rejkomu. „Świniarka i pastuch”, 
Pieżń tajgi". 


Uwaga: Pim jest wyświedany rx Guaatka Mrókometziwncce. 


Znany dziennikarz Hansen, zajmują- 
<y się reportażem międzynarodowym. 
zostaje powołany do zespołu sędziów 
orzysięgłych. Na podstawie poszlak 
ma być skazany młody człowiek 
oskarżony o zbrodnię. Choć twier- 
dzi, że jes niewinny, nie posiada 
żadnego alibi Hansen zaczyna się 
pasjonować całą sprawą £ mimo oi- 
brzymich trudności krok za kro- 
kiem, wyjaśnia fakty, które poma- 
Bają wpaść na trop i wykryć wła- 


ściwego przestępcę. 


RZYMSKIE 
OPOWIEŚCI 


(Racconti Romani) 


Scenariusz: S. Amidei. 
scarpelli, F. Kosi 
Reżyseria: G. Franciolini 


Zdięcia: M. Montuori 


Age, F. 


Muzyka: 
Wykonawcy: Otello — Antonio €i- 
fariello, Alvaro — Fi Fabrizi, 


Mario — Maurizie Arena, Spartaco — 
Marie Miva, Adwokat tterie De 
Sica, W. pozo- 

Ralli, Ma- 


Eleisia Cianni, Giancarlo Costa, Si 
vana 

Produkcja: — Cormoran 
Film" (Francja — Wiochy) — 1855. 


Sponad sześćdziesięciu noweł, 
wieści” 


vom 


składających się na 


„Rzymskich _opo- 
pióra znanego włoskiego pisarza, Alberta Moravii, do adaptacji fil- 
mowej wybrano osiem i stworzono z nich zamkniętą całość fabularną. Bo- 


haterami filmu są czterej nierozłączni przyjaciele: Alvaro, Otello, Marto 
i Spartaco. Uważają oni, że w życiu można osiągnąć znacznie więcej spry- 
jem. podstępem i bezczelnością niż uczciwą pracą. Łańcuch ryzykownych 
przedsięwzięć miodych kombinatorów i perypetie ich dziewcząt — to główny 
temat tego barwnego i szerokoekranowego filmu komediowego, którego twórcą 


Dziewięciu 
oniewnych ludzi 


TYTUŁ FILMU 


Grzelecki 
A, Jackiewicz 


B. 


Stracone zładzeni 


Kobieta w oknie 


ranna Julia 


Neworoczna ofiara 


Gość z zaświatów 


Zamach 


Intruz 


Bezkresne horyzonty K 


a z 


Kartki z przeszłości 


wiu*, pierwszej chyba w. naszej 
powojennej kinematografii próby 
stworzenia kameralnego filmu 
psychologicznego, oraz — „Godzin 
nadziei*, które przed kilku laty 
stały się wydarzeniem artystycz 


nym, m. in. przez umiejętność 
eksponowania — na tle historycz- 
nej panoramy — wątków osobi- 


stych. 

Pozytywną stroną „Ostatniego 
strzału" jest jego gemeza — po- 
mysł scenariusza Aleksandra Ści- 
bora-Rylskiego. Do małego ma- 
zurskiego. miasteczka wraca po 
długim pobycie w więzieniu Ste- 
fan Ziarno, niegdyś postrach tych 
okolic, przywódca groźnej bandy 
działającej w pierwszych latach 
po wyzwoleniu. Już w tej wyj- 
ściowej sytuacji był bardzo cie- 
kawy materiał do _prześledzenia 
wędrówki człowieka, który po 
długiej izolacji od społeczeństwa 
się z normalnym życiem, 
ukazania dystansu, który dzieli 
dzisiejszą Polskę od tamtych lat 
zanotowania zmian zaszłych w 
psychice ludzkiej i w stylu życia 

W pomyśle tym tkwiło nawet 
coś więcej. W miasteczku żyją 
ludzie, którzy pamiętają Ziarnę: 
drajca Skiłądź, obawiający się 
zemsty dawnego watażki, i mili- 


Urszula Modrzyńska (Magda) Stanisław Jasiukiewicz (Ziarno) 


dni przyjęli konwencję aktorską 
„Dziadów*, inni — „Księżniczki 
Czardasza” 


lepszym środkiem dla wyrażenia 4 * 
tego rodzaju stanów duchowych 
jest gwałtowne przełykanie śliny 


o ostatnich polskich pre- 
mierach można było są- 


dzić, że w naszej kine- cjant Giżycki, zwalczający go Pierwszą konwencję 
matografii zostało już u- przed dziesięciu laty. Zwłaszcza reprezentuje Stanisław Jasiukie- i poty. 
» stalone względnie przy. w spotkaniu tych dwóch męż- wicz w roli Ziarny. Miał być Po- Cały gmach osobisty. i 
zwolte minimum poziomu artysty- czyzn — Ziarny i Giżyckiego —  stacią tragiczną, „trudnym* bo> O AE RP 
cznego, nawet dla rozrywkowych nie tylko wrogów, ale w pew-  haterem. W zestawieniu zaś Z 0- pią, nie tylko psychologię, ale 


filmów klasy B. „Ostatni strzał” 
znalazł się, niestety, poniżej tego 
* minimum. 5 

Film rości sobie pretensje do 
„dramatu psychologiczno - se! 
cyjnego". Oba przymiotniki nie 
znajdują jednak pokrycia, mimo 
że realizatorem jest doświadczo- 


nym sensie równorzędnych par- 
tnerów, połączonych swoistą so- 
lidarnością — kryły się możliwo- 
ści nieszablonowych sytuacji psy- 
chologicznych. 

Ten ambitny w zamierzeniu 
pomysł został jednak w filmie 
Rybkowskiego całkowicie zaprze- 


peretkową kreacją swego partne- 

a Skiłądzia — stał się marionet- 
ką, działającą na zasadzie odru- 
chów programowej nienawiści i 
zemsty, i starającą się — nie wia- 
domo po co — pozyskać przy po- 
mocy reżysera sympatię widow- 
ni. Cezarego Julskiego zaś, w roli 


również sensacyjność obrazu. Wi- 
dzów już nie nie obchodzi” roz- 
strzygnięcie pytania zasadniczego 
w filmie sensacyjnym: jaki bę- 
dzię, wynik gonitwy i czy ofiara 
ucieknie? Stąd tytułowy strzał 
pada w kompletnej pustce, w at- 
mosferze zobojętnienia widowni. 


Skiłądzia, azano na wieczny 
ach, uznając przy tym, że naj- 


paszczony, głównie przez złe pro- 


ny reżyser, Jan Rybkowski, twór- 
wadzenie aktorów, z których je- st 


ca ambitnego „Domu na pustko- MARIA OLEKSIEWICZ 


5-7 arnć, reżyser „Gościa z zaświatów, należy do „wielkiej 
C=: inscenizatorów francuskich, obok Rend_ Ciatra 
Ą DEK i Renoira. Jest on specjalistą od dusznej atmosfery psy- 
chologicznej, zapoczątkowanej przed wojną sławnymi „Ludźmi 
0 REDEN 
jej filozofię („egzystencjalizm"...), i widzieliśmy już dziesiątki 
£ | jeż imitacji: ileż to było twardych ludzi o niejasnej przesz- 
e łości, unikających policji, lecz o sercu jak mtmoza (Jean 
mec aniczn/' o -tabin), oraz dziewcząt wytarzanych w brudach życia, pogrą- 
*.)  zonych w wiecznej melancholii (Michóle Morgan), którzy się 
- a | przypadkiem pokochali, ale ich przeszłość oraz” nikczemność 
e, . j.--© z E świata miażdżą ich na samym progu nadziei! 

i l spiewający | Otóż — jak wiadomo — każdy z owych mistrzów, z po- 
% b r = wodów finasowych, bądź innych, musi od czasu do czasu 
obić coś dla „turystów”, przy tym własne jego tematy wy- 
stępują tu jakby przez niego samego sparodiowane: „Gość 
z zaświatów" — to Carnć dla tłumów, tak jak wyobrażają 
sobie gust mas producenci z gotówką. Zamiast mutnie — 
poetycznej Michele Morgan, występuje tu „kocica Francoise 
Arnoul, która jest tylko smutnawa, udaje poczctwą dziew- 
czynę z ludu z widocznym wysiłkiem i — gdy może — zrzuca 
spódnicę. Zamiast Gabina — Gilbert R płosenkarz-bo- 
żyszcze pensjonarek, szwaczek t stenotypistek, z fryzurą „na 
janfana", zawsze bez kapelusza, bez względu na pogodę, za 
to w płaszczu do kolan również bez względu na pogodę t z 
nonszalanckim uśmieszkiem. Śpiewa, gdy tylko nie ma po te- 
mu okazji. > 
Jak zwykle w filmach Carnćógo — kochankowie mają psy» 
chologiczne trudnoścą, by się połączyć, ale przygnębienie 
„Ludzi za mgłą" — produktu kryzysów i niepokoju zocjal- 
nego — byłoby zapewne nie na czasie w atmosjerze prospe- 
rity, technicyzmu, konformizmu, w jakich nurza się dzić 
Europa. Dawny kłopot niemożności adaptacji kochanków 1w0- 
bec życia, wobec innych, wobec siebie samych, został tu za- 
stąpiony przez pogodną, mechaniczną fantastykę. Bohater — 
nieśmiały pianista, lękający się wyznać miłość kelnerce, ma 
sobowtóra, chłopaka sprężystego, boksera o kieszeniach wy- 
pełnionymi czekami. Ten uciekł od wujka-milionera do małego 
miasteczka, gdzie biorą go za tamtego. Następuje popis far- 
sowej zręczności (tu Francuzi mają pięciusetletnią tradycję) 
wymijając się symetrycznie, wchodząc w sytuacje jak chińskie 
pudełka jedno w drugie, uzupełniając — wzajemnie zaczęte 
przez siebie wątki, itd. — bohaterowie docierają wreszcie 
do szczęścia, lękliwy grajek łączy się z dziewczyną w sam 
sień Bożego Narodzenia, jego sobowtór zaś, w roli przypad- 

kowej opatrzności, świetnie się ubawił, 

Dla widzów też tylko zabawa, raczej umiarkowana. 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Motto 


„W dalekiej Efemerii 


w dalekiej Melancholii, 


w dalekiej Chryzantemii — 


inaczej. 


Inny księżyc, inny miesiąc, 


wszystko za cztery 
Palladium". 


w 


KINO I BAŚ 


rzypominam sobie interesujący spór, 

jaki rozwinął się u nas parę lat te- 

mu w związku z radziecką baśnią 
tllmową „Sadko”. Słychać było wówczas 
głosy sprzeciwiające się angażowaniu ka- 
mery fllmowej do pewnych gatunków fan- 
tastyki. Sądzę, że było w tej skrajnej 
opinii sporo racji. Film bowiem niesły- 
chanie ukonkretnia to, co w baśni jest 
niedopowiedziane i niewyobrażone do koń- 
ca. Rozmalte wróżki, zjawy i potwory, 
„Zielone tonie" i szklane góry — w filmie 
nabierają ciała, puchną | brzydną. Biała 
pani staje się pulchną blondynką, a zie- 
lona toń — wnętrzem szklanego akwarium. 
To, co było zaledwie wyobrażone, staje 
się przeraźliwie rzeczywiste. To, co było 
znakiem, często symbolem — staje się ży- 
wą osobą, lub uchwytną bryłą. 

Tego typu fantastyka „lubi* za to teatr. 
W teatrze, tak samo jak w baśni, wystar- 
czy wziąć do ręki kwiatek | powiedzieć: 
„to jest czarodziejski kwiat, który zapro- 
wadzi cię do cudownej krainy Efemeri 
1 ludzie uwierzą, W kinie zaś pomyślą: 
„O, róża z papier-machć za dwadzieścia 
pięć zlotych”. Teatr jest sztuką znaków; 
teatr nawet najprostsze prawdy oznajmia 
hieroglifami. W filmie, nawet mówiąc nie- 
prawdę, posługujemy się rzeczywistością. 

„Legenda o miłości* Nazima Hikmeta 
Jest Klasycznym przykładem baśni, która 
znakomicie poddaje się prawidłom sceny 
— napisana jest zresztą dla teatru. Przed 
kinem zaś stawia rozliczne trudności I pro- 
blemy. - 

Vladimir Krska — twórca czechosłowac- 
ko-bułgarskiego filmu „Legenda o miłości" 
— mie zdawał sobie chyba w pełni spra- 
Wy z rozmiarów tych trudności. Film bo- 
wiem zrobiony jest po najmniejszej linii 
oporu. Jedynym „ukłonem'* w stronę kina 
jest wyjście w plener. Reszta pozostaje 
teatrem. Nie można sobie wyobrazić gor- 
szego zgrzytu jak ten, który tutaj powsta- 
Je: słowiki z mięsa | kości przemawiające 
ludzkimi głosami, dialogi bohatera z przy- 
rodą. I to wszystko najzupełniej serio, 
bez poczucia humoru. Zresztą nawet w 
scenach atelierowych teatralność (w do- 
datku zła w inscenizacji) jest nie do wy- 
trzymania. Razi stałym przerysowaniem 
mimiki i gestu, natrętnym patosem słowa. 
Pojawienie się w kinie tradycyjnego tea- 
tralnego „monologu na stronie" (ha, je- 
żeli Ją uleczy, stracę moje stanowisko!) 
— jest już szczytem wszystkiego. 


pięćdziesiąt — 


A. Jarecki 
K 
Bezładność | bogactwo inscenizacji nie 
da się tu usprawiedliwić tak zwanym 
przepychem wschodu. Jest to sceneria, 


która równie dobrzę jak każda inna wy- 
maga jakiegoś wyboru i uporządkowania. 
Traci, jeżeli pozostaje z niej bałaganiar- 
ska bieganina pięciuset statystów po ko- 
lorowym pałacu. 

Nie sądzę jednak, aby wrażenia po [il- 
mie Krski odnosiły się również do innych 
prób tego gatunku. Oto nie dalej jak rok 
temu szedł na naszych ekranach japoński 
film „Wrota piekieł”, stara baśń równie 
bliska teatrowi jak sztuka Hikmeta. Dwa 
elementv zbliżały ją jednak do filmu — 
brak fantastyki typu „żelaznych gór” 
i świadome posługiwanie się konwencją 
starego teatru japońskiego oraz tym, co 
w teatrze japońskim dla kina najcenniej- 
sze — plastycznością ruchu, skrótem, pan- 
tomimą. Jednocześnie film posiada wyraż- 
ną koncepcję plastyczną, która uzasadnia- 
ła i dźwigała sam pomysł przeniesienia 
baśni na ekran — każdy kadr był jedno- 
litą kompozycją malarską (pamiętam do 
dziś piękny, czysty obraz: poprowadzony 
na ukos kadru łuk pleców pochylonej 
dziewczyny w różowej sukni z plamą czar- 
nych włosów na karku); każdy ciąg mon- 
tażowy był również zwartą plastyczną ca- 
łością (na przykład szamotanie się — nie- 
mal balet — kolorowych szat w czasie 
bitwy). „Wrota piekieł" — jeden chyba 
z najświetniejszych filmów barwnych na 
Świecie — to jednak nie jedyny sposób, 
w jaki narodzić się może baśń filmowa. 
Drugi, znacznie prostszy i wdzięczniejszy 
chyba, to posługiwanie się środkami, ja- 
kie ofiarowuje samo kino. Film bowiem, 
wzgardziwszy magią teatralną, pokazał 
Już przecież swoje własne, sobie tylko 
właściwe czary. Choćby w prostych sztucz- 
kach Mólitsa kino urzekało już trickami 
1 zabawami nieosiągalnymi w teatrze — 
naglym znikaniem i pojawianiem się po- 
staci, ostrą deformacją, zdjęciami nakła- 
danymi, przyśpieszonym ruchem etc. Póź- 
niej film niemiecki i szwedzki, obok Ki- 
czowatych i na pół teatralnych „białych 
pań* | frankensteinów — stworzyły caly 
świat fantastyki czysto filmowej, posłu- 
gującej Hę środkami właściwymi kinu — 
światlem i cieniem, deformowaną lub „u- 
dziwnioną* fotografią, wielkim zbliżeniem 
— słowem tym wszystkim, co pozwala ka- 
merą opowiadać baśni. 


tkiin metrażu 


BIAŁA ETIUDA 


zalony zjazd na nartach 
S: zaśnieżonych zboczach 
tatrzańskich, pokaz mi- 
strzowskiego opanowania tech- 
niki tego pięknego sportu, u- 
rok zimowego, górskiego kraj- 
obrazu. Impresja dokumen- 
talna pt. „Nórełarze” świetnie 
wygrywa te atrakcyjne walo- 
ry sprawności fizycznej i kon- 
taktu z białym żywiołem. 
Zdjęcia Sergiusza Sprudina 
stanowią klasę dla siebie. Tak 
ejektownych, dynamicznych a 
przy tym tak znakomicie 
skomponowanych plastycznie 
obrazów filmowych na temat 
narciarstwa nigdy chyba do- 
tąd na ekranach nie oglądali- 
śmy (np. ujęcia robione pod 
światło, gdy spod nart wy- 
strzelają obłoki śniegu). 
Równie doskonały jest mon- 
taż, pełen rytmu, ciągłości wi- 
alnej, osiągający perfekcję 
w sekwencji zjazdu. Reżyser 
Natalia Brzozowska umiejętnie 
rozegrała tę etiudę pod wzglę- 
"dem  dramaturgicznym. Po 


PR 


W GÓRY, 


spokojnym wstępie (pochód 
narciarzy pod górę, zapozna- 
nie z topografią tereńu) na- 
stępuje długi zjazd, pokazany 
tak sugestywnie, że widz uo- 
sabia się z jadącymi, przeży: 
wając emocje pędu. Krótki fi- 
nał (powrót do schroniska w 
dolinie i widoki mgieł owie- 
wających góry) zamyka na- 
strojową klamrą całość tej 
poetyckiej miniatury. 

Na pochwałę zasługuje rów- 
nież strona muzyczna filmu -| 
(kompozytor W. Kilar), precy- 
zyjnie zespolona z obrazami, 
podkreślająca zmiany tempa w 
montażu, w zależności od cha- 
rakteru i szybkości ruchu nar- 
ciorzy. Słabo wypadł tekst ko- 
mentarza, który na _ dobrą 
sprawę nie był tu wcale po- 
trzebny. Nie jest go co praw- 
da dużo, ale nie upiększa on 
obrazu, zwracając nieporadnie 
uwagę na rzeczy, które t tak 
są dobrze dostrzegalne na 
ekranie. 

GIŻ. 


W GÓRY, 


MIŁY BRACIE... 


rugi film reż. Natalii 
Brzozowskiej pt. „Na 
wspinaczce" (również ze 


zajęciami Sergiusza Sprudina) 
ustępuje znacznie poprzednie- 


mu. Zabrakło mu nerwu dra- 
matycznego t wewnętrznej 
spoistości, co tak wyraźnie ce- 
chowało impresję o narcia- 
rzach. Czuje się, że nie dosta- 
wało ciekawego _ materiału, 
stąd przeskoki w narracji, 
mniejsze ambicje w kompozy- 
cji. Są i tu niezłe, a niekiedy 


P. S. Filmy te mają swoją 
smutną historię. Zmontowano 
| je w ub. roku z materiałów 
nakręconych przeszło dziesięć 
iat temu do średniometrażo- 


nawet bardzo dobre zdjęcia z 
wysokogórskiej * wspinaczki, 
jest przyjemny epizod końco- 
wy — zdobycie szczytu i pię- 
kna panorama Tatr, ale w su- 
mie oglądamy reportaż, jakich 
było wiele, nie wyróżniający 
© się szczególną inwencją. Mu- 
zyka drażni nieusprawiedliwio- 
ną patetycznością, a w ogóle 
nie została napisana specjal- 
mie do filmu, lecz, podłożona 
niezbyt szczęśliwie ze zbio- 
rów fonotekt. 
GIŻ. 


wego filmu pt. „Biała etiuda*, 
którego realizacja — zostala 
przez Wytwórnię Filmów Do- 
kumentalnych w Warszawie 
przerwana. 


Mówi 
Michał 
Kałatożow: 


PRZYSZŁOŚĆ 


PDJV="WRZTTTER TAPE PA EEE 


NALEŻY DO FILMU 
EMOCJONALNEGO 


o niebywałym sukcesie filmu „Lecą 
żurawie* autor, Muhał Kałatozow, 
uznany został za jednego z najwybit- 
niejszych współczesnych reżyserów. 
Ostatnio film „Lecą żurawie” został 

także ukoronowany Nagrodą Polskiej Krytyki 

Filmowej. 

Mężczyzna o pięknej twarzy, wysoki, mil- 
czący, mówi jakby niechętnie, czyniąc między 
zdaniami długie przerwy. 

— Po co mówić o moich dawnych filmach... 
Nie lubię ich oglądać. Widzę w nich wiele bię- 
dów, pomylek. Tak, „Sól Swanecji* mój pier- 
wszy film (byl to film dokumentalny) i „Lecą 
żurawie*, mój ostatni film — to dwa utwory, 
w których — jak mi się zdaje — najpełniej 
wyrazilem siebie. Mogę w pełni uznać je za 
swoje wlasne. 


— Pana droga do filmu? 


— Zacząlem jako kinomechanik, a jednocze- 
śnie studiowałem na Wydziale Nauk Spolecz- 
nych. Potem kolejno pracowałem w laborato- 
rium filmowym, bylem pomocnikiem operato- 
ra — wreszcie zostałem reżyserem w roku 
1929. Wszystko to działo się w wytwórni Gos- 
kinoprom w Tbilisi, w Gruzji. Zainteresuje pa- 
na, że w latach 1931 — 1936 byłem aspirantem 
na Wydziałe Nauk Społecznych — studiowa- 
tem estetykę. Potem zostalem dyrektorem wy- 
twórni filmowej. Dopiero w roku 1939 zrobi- 
tem następny film „Męstwo*; potem w roku 
1941, „Walerego Czkałowa* (w Polsce film ten 
nazywał się „Szalony lotnik") i w roku 1942 
„Niezwyciężonych*. I znowu kilkuletnia przer- 
wa w pracy filmowej. Najpierw poszedlem na 


| „SZALONY LOTNIK" 


ISEK BANKRUTOW" 


front, a potem, pod koniec wojny, wysłane 
mnie do Hollywoodu, gdzie reprezentowalem 
radziecką kinematografię. 


— W Hollywood nie pracował pan jako re- 
er” 

— Nie, mialem pracę administracyjną i po 
trosze dyplomatyczną. Ale wspominam z przy- 
jemnością ten okres. Zaprzyjaźniłem się wte- 
dy z Chaplinem, Kingiem Vidorem. Lewisem 
Milestone, Wi 


„DYGNITARZ NA TRATWIE* 


znakomitym producentem, bardzo niezwykłym 
człowiekiem — Samem Goldwynem. Wróciłem 
z Ameryki w roku 1949... 


— Ogłosił pan książkę „Oblicze Hollywood"; 
został pan wiceministrem do spraw kinemato- 
grafii... 


— Tak. Ale jednak powróciłem do filmu. 
„Spisek_bankrutów*, który był_pierwszym po 
tej dlugiej przerwie, robilem jakbym 
wszystko od nowa. Takie przerwy w pracy są 
bardzo niebezpieczne. 7 


— Powróćmy do pana ostatniej pozycji, do 
„Lecą żurawie”. Słyszałem, że film „Sół Swa- 
necji* miał ten sam styl operatorski — te sa- 
me gwałtowne ruchy kamery, tę samą inten- 
sywność widzenia, to samo „sycenie oczu ob- 
razem* — co „Lecą żurawie”, 


— „Sól Swanecji* robilem sam. W „Lecą żu- 
rawie* operatorem byl Urusiewski. On zupeł- 
nie tak samo jak ja rozumie rolę zdjęć i ma tę 
samą wrażliwość plastyczną. Te bardzo waż- 
ne. 

Uważam, że język filmu jest językiem pla- 
styki. obrazów, a nie językiem literackim; a- 
megdoty, dialogów. Scenariusz wydaje mi się 


0 tyle ważny, o ile stoją za nim obrazy. Widzi 
pan, Rozow, scenarzysta „Lecą żurawie”, jest 
zk dla mnie 

st za tym, co pisze — kryją dziesiątki 
niezwykle trafnych i pięknych GR ż Re- 
zow jest pisarzem, który potrafi dostarczyć re- 
żyserowi filmowemu tę najniezbędniejszą 
tkankę. Mnie i Urusiewskiemu daje on asumpt 
do „poetyckiego myślenia”, bez którego film 
nie może się obejść. Rozow pisze zwykle e 
dniu powszednim. ale w tej jego codzienności 
kryje się autentyczny pates, nasuwa ona nie- 
spodziewane refleksje. których (Kałatozow 
śmieje się) Rozow udaje czasem, że sam nie 


— Mówiono wiele o dość szczególnej budo- 
wie filmu „Lecą żurawie”. 


— Wyznaję zasadę następującą: w filmie 
stwarzam kilka zasadniczych węzłów fabuły 
—- i te węzły nasycam liryzmem, aż do granic 
wytrzymałości. W tych punktach staram się 
z całą silą atakować widza wzruszeniem. W 
nich wyrażam całą moją uczuciowość. Nad ty- 
mi kluczowymi scenami głównie pracuję, poza 
tym staram się tylko w logiczny sposób do 
nich doprowadzić. Pozostałe części filmu nie 
mają większego znaczenia. W węzłowych pun- 
ktach filmu chętnie posługuję się samym, nie- 
jako niemym, obrazem. Słowa wypowiada się 
przedtem i potem. Powracam do tego samego: 
język filmu jest językiem obrazu. 


— W „Lecą żurawie" takie „węzły liryczne” 
to scena wymarszu oddziału Batałowa i wę- 
drówki Samojłowej, scena powrotu Samojło- 
wej do zburzonego domu, scena nalotu, scena 
śmierci Batałowa... 


— .. i ostatnia scena, która, niestety, odno- 
szę wrażenie, nie bardzo mi się udała. 


— Porównuje się często „Lecą żurawie" z 
„Domem, w którym żyjemy". Co pan myśli 
9 tym filmie i o innych podobnych? 


— Widzi pan — to nie jest film zrobiony 
z meich pozycji. Ma styl zbyt „.protokółarny*, 
jest suchy; za dużo się w nim mówi, za chłod- 
no opisuje się zdarzenia; za małą rolę spelnia 
w nim obraz, płastyka. Ale to film bardzo cie- 
kawy. 


— .. i równie emocjonalny jak i pana filmy. 
Jak panu podoba się sztuka Bressona, film ta- 
ki jak „Ucieczka skazańca”, antyemocjonalny, 
antysentymentalny... 


— Sztukę Bressoną mało znam. Teo jest oczy- 


©) wiście sprawa wrażliwości, ale wydaje mi się. 


przyszłeść należy de filmu emocjonalnego. 


— Kto z wielkich filmowców jest panu naj- 
bliższy? 

— Chyba Chaplin ze swoim przeszywającym 
liryzmem. Z radzieckich artystów najbliższy 
jest mi Pudowkin; dawny Pudowkin, ciepły, 
liryczny, skoncentrowany wokół ludzkich 
uczuć. Wydaje mi się, że Pudowkin zgubił po- 
tem swoją największą zdobycz, swój piękny 
wizualny język. Eisenstein? Oczywiście,. aie 
wolę właśnie Pudowkina. Aleksander Dow- 
żenko jest mi bardzo bliski przez swój liryzm 
— ale poezja filmów Dowżenki jest bardziej 


TEORETYK MOWI 
© KOŃCU KINA . 

Rudolt Arnheim jest teoretykiem 
wieszczącym ciągle koniec filmu. 
Guido Arisiarco w artykuie „Ru- 
dołt Arnheim — ieoretyk bez rąk" 
(„Cinema Nuovo" nr 136) zastana- 
wia się, w jakim stopniu pesymizm 
Aroheima jest uzasadniony. To, co 
Arnbeim napisał w swej ostatniej 
książce „The art and visual percc- 
ption'* (USA 1954) niewiele odbiega 
od tego, co pisał i przed czym 
przestrzegał w „Film als Kunst" 
(1832). Arnheim był zawsze bardziej 
psychologiem niż filmowcem, stąd 
jego wrogi stosunek do nowocze- 
snej „naturalistycznej* techniki fil- 
mowej (dźwięk, kolor itp.), które 
jakoby nieuchronnie zacierają róż- 
niee między sztuką a płaską rze- 
czywistością. Z psychologizmu Arn- 
heima wynikło też jego maniackić 
poszukiwanie czystego „stylu” fil- 
mowego, który widział on w sym- 
balice ekranowej (skojarzenia, po- 
wiązania, kontrasty). zapominając 
o kapitalnie ważnej — dokumen- 
talnej i informacyjnej funkcji fil- 
ma 

„A jednak — pisze Aristarco — 
gorycz Arahcima nie jest całkowi- 
<ie Dezrasadma. Działają jeszcze 
wielcy artyści, ale artystyczny kry- 
zys filmu jest widoczny. Nowocze- 
sma technika filmowa nie służy 
rozwojowi sziuki, lecz — jak dotąu 
— celom wyłącznie „komercjai- 
mym i skrajnie widowiskowym. 
Jeżeli rozwój filmu pójdzie dalej 
po tej drodze, telewizja może wy- 
rugować kinematografię — tak jak 
kino wyrugowało już niemal teatr 
1 literaturę". 


FILM HOLLYWOODZKI 
W IMPASIE 


Holywoodzki korespondent ber- 
lińskiego „Tagesspiegel" donosi, że 
rok 1953 oceniany jest przez pro- 
ducentów amerykańskich jako je- 
den z najgorszych w ciągu ostat- 
nich trzydziestu lat. Nakręcono tyl- 
ku 194 filmy wobec 293 w 1857 (1 
s66 w okresie najlepszej koniun- 
ktury w 18% roku), a perspektywy 
na rok 1959 przedstawiają się na- 
dal niekorzystnie. Rzecznik „Co- 
lumbit* oświadczył, że dla kine- 
matogratii amerykańskiej istnieją 
w tej chwiń tylko dwie drogi: 
monumentalnych superprodukcji 
(np. Metro-Goldwyn realizuje no- 
wego „Ben Hura" za 15 milionów 
dolarów) lub tanich filmów kry- 
minalnych. W Hollywood nie _notu- 
je się jednak nastrojów panikar- 
skich. tak, jak w czasie kryzysu 
w roku 1549 — gdyż zwalniany per- 
Sunel bez trudu znajduje pracę w 
selewizji. 

Kryzys odbija się na położeniu 
amerykańskiej krytyki filmowej. 
„Amerykańscy producenci | dy- 
strybutorzy wypowiedzieli wojnę 
krytyce | wojnę tę wygrywają” — 
pisze paryski „Express* (20.XI.1953). 
Pozbyto się ostatnio dwóch niewy- 
godnych i odważnych krytyków: 
Williama Zinsera z „New York He- 
rzld Tribune" i Justina Gilberta z 
„Mirror. Poza kilkoma — kryty- 
cy amerykańscy schodzą do roli 
agentów reklamowych — pisze „Ti- 


literacka niż filmowa, wizualna. Lubię wcze- 
sne filmy Sergiusza Gerasimowa — „Komso- 
molsk", „Siedmiu śmiałych”, „Nauczycieł" — 
podoba mi się też trzecia część „Cichego Do- 
nu”. Zresztą jest wiełu reżyserów, którzy wy- 
dają mi się niezwykle interesujący: Fellini — 
w .Stradzie” („Noce Cabirii* uważam za pow- 
tórzenie), William Wyler w „Najlepszych la- 
tach naszego życia”, a później w „Rzymskich 
wakacjach”... 


— Pana plany? 


— Najbardziej lubię tematy współczesne. 
Pod warunkiem, oczywiście, że temat taki ma 
jakiś wyrazisty ekwiwalent plastyczny, że sce- 
neria jest ciekawa, że ludzie mają (rapujący 
wygląd. Realizuję teraz „Niewysłany list". 
Scenariusz napisał Kołtunow wedlug noweli 
Osipowa, a Rozew — dialogi. Kozow, z którym 
jestem związany prawdziwą twórczą przyjaż- 
nią — zrobił więcej; jest właściwie współanto- 
rem scenariusza. 

Główną rolę gra Samojłowa — uważam ją 
za aktorkę „z sekretem*, ma w sobie coś ta- 
jemniczego, coś, bez czego nie ma aktora z 
prawdziwego zdarzenia. Obok niej młody ak- 
tor z leningradzkiego teatru, Smoktunowski. 
W Leningradzie grał rolę „Idioty* — nie wa- 
ham się powiedzieć, że to aktor genialny... 


— „Film* informował już o tym. Potem my- 
śli pan podobno o „Annie Kareninie*? 


— Tak. Michał Romm zrobił adaptację fil- 
mową powieści. Zdumiewające jest, że w tej 
powieści tkwi wiełe obrazów; każda sytuacja 
ma wyraz płastyczny. Komm bardzo dobrze te 
wydobył. Oczywiście, potrzebna mi jest aktor- 
ka, która zdołna byłaby zagrać Annę. Od tego 
w gruncie rzeczy wszystko zależy. Jeżeli znaj- 
de aktorkę — będę kręcił films. Jeżeli nie — 
1. Ino. 


PRZEMYSŁOWCY, HANKIERZY, 
SZLACHTA... 


„Mała moralność zabija wielką”. 
Tym cytatem z Mirabeau zaczyna 
Otto Wladika swój artykuł pt. „Kicz 
1 moralność" (.Arbeiter Zeltumg", 
Wiedeń), w którym statystycznie u- 
>awna „socjalne kłamstwo, rządzą- 
ce filmem austriackim 1 zachodnio- 
niemieckim. Kokoty pokazuje się 
tu jako „damy”, cwaniaków jako, 
„starych grzeszników": książkę 
można napisać o małym urzędni- 
ku. ale w filmie musi on awanso- 
wać co najmniej do roli prezesa 
sądu. Na 125 filmów nakręconych 
w 1557 r. w NRF 4 Austrii — 14 
rozgrywa się w zamkach | dwo- 
rach, gdzie podupadły szlachcic 
dzięki bogatemu małżeństwu dźwi- 
ga swą schedę z ruiny. Ogromna 
większość pozostałych Simów to 
świat przemysławców, bankierów, 
lekarzy z własnymi klinikami itp. 
W 25 procentach filmów widzimy 
wsnółczesną wersję  kopciuszka: 
milioner poślubia studentkę lub 
księżniczkę etc. „Niemiecka fabry- 
ka snów przekształciła się z filii 
Hollywoodu w samodzielny kon- 
cera" — pisze autor. 


STARY I NOWY „SEX* 


„Czy seksualizm nie działa już w 
lilmie?* — zastanawia się holly- 
woodzki korespondent „.Stutgartter 
Zeitung". Dochodzi'on do wniosku. 
że np. w USA działa on bardziej 
niż kiedykolwiek. ałe inaczej. Zni- 
knięcie z ekranu słynnych akto- 
rek z „sexem” ma dwie przyczy- 
ny. Po pierwsze — do kina chodz: 
dziś więcej kobiet niż mężczyzn, 
stąd bardziej modny jest „sex” mę- 
ski. po wtóre — najmłodszej zenie- 
racji amerykańskiej potrzebne 'są 
bardziej wyrafinowane  podniety 
(np. trans taneczny, Presieya). Fil- 
my z „nowym sexem" produkowa- 
ne są najczęściej poza Holiywoo- 
dem i zasięgiem jego cenzury, np. 
w Nowym Jorku. Ostatnie sukcesy 
Brigitte Bardot na ekranie amery- 
kańskim są — zdaniem autora — 
objawem pocieszającym, ta aktor- 
xa reprezentuje bowiem typ ,.zdro- 
wego seksualizmu”. 


z. e. 


Rozmowę przeprowadził: 
BOLESŁAW MICHAŁEK 


„Piękne 


dziawezęta — 


na ekrany!” 


Dwudziestodwutetnia pani Hanna 


Michalska z Warszawy 
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Poeztówka z Paryża 


ZIMNA ROTRA 
I PŁONĄCY DAC 


(OD STAŁEGO KORESPONDENTA) 


otka na płonącym da- 
chu* to głośna sztuka 
»» pisarza amerykańskiego 

Tennessee Williamsa, grana na 
wielu scenach Ameryki i Eu- 
ropy. Jej rozgłos skłonił za- 
pewne amerykańskich produ- 
centów do przeniesienia utwo- 
ru na ekran (reżyseria: Ri- 
chard Brooks). 

"Temat sztuki należy do tych, 
które nie dają się wyrazić 
środkami filmowymi. Wokól 
problemu _ psychologicznego, 
dość specyficznie amerykań- 
skiego i nie bardzo jasnego 
dla europejskiego widza, oraz 
problemu społecznego czy oby- 
czajowego rodziny żyjącej w 
nieludzkiej obludzie — snuje 
słę tu myśl o tęsknocie za 
szczerością, sprawiedliwością, 
szczęściem 1 uczuciem wyzwo- 
lonym spod tyranii pieniądza. 
Problem psychologiczny: mło- 
dy mąż zupelnie obojętny wo- 
bec kochającej go żony, czu- 
Je do niej pretensje z powo- 
du tajemniczej śmierci przy- 
Jaciela, z którym łączyło go 
coś więcej niż węzły zwykłej 
przyjaźni; pije z odrazy do 
świata i gardzi pieniędzmi. 
Problem  społeczno-obyczajo- 
wy: pogoń za pieniądzem (tak 
dobrze znane z literatury | fil- 
mów), czyhanie na spadek po 


zabeth Taylor i Paul Newman w filmie „Kotka na płonącym dachu 


ojcu miliarderze, który umie- - 
ra na raka wśród straszliwych piobiem obyczajowy — | tu dużo pieniędzy, aby osłągnąć dachu, trudno Jedna! 
boleści (dość naturalistycznie znajdziemy sceny o silnej, acz trochę szczęścia. mieć męża (znakomici 
pokazanych w filmie) | w peł nję nowej wymowie zwróco- Film jest bardzo teatralny, go przez Paula Newn 
ni świadomości nadchodzącej nej przeciw obłudzie i zakła- z przewagą dialogów i ogra- tak długo pozostawał 
DŁ maniu. Jednak filozofia wyni- niczeniem akcji do kilku ny na jej wdzięki. 
Film bardzo spłycił i przez kająca z całości jest mniej wnętrz jędnego domu. Piękna  Burl Ives w sposób 
niedomówienia uczynił nieja- więcej taka: trochę szczęścia Llizabeth Taylor (na zdjęciu— ny, ale z wielkim k 


snym problem psychologiczny. warte jest więcej niż dużo po lewej) jest zimna, mimo że gra umierającego ojc: 
Akcent główny przesunął na pieniędzy; po czym bierze się ma być kotką na płonącym 


SZEKSPIR BEA | 


W czasie I 
go 1 Teatra 
letnich w V 


regards 


Wśród filmów opartych o dzieła li- zorganizowa 
terackie, najwięcej, bo sto dwadzie- 
ścia pozycji zrealizowano według te- 
kstów Szekspira. „Romeo i Julia Kierownice 
filmowane było 20 razy, „Hamlet — starają się! 
r, „Macbeth* — 12, „Otello" t „Pó- „Porgy ant 
skromienie złośnicy” — po 11, „Set Jeszcze zakc 
UBRAGE ra O R nocy letniej" | „Jak wam się podo- 
» GNPTĘ image Paa poi IRYAIŚLRGREET =. Anio „lszpańe 
kzć nłusz i Kleopatra" — po trzy razy z San Set 
et Son inne "sztuki Szekpiia "mialy. Hednt 2 ośrodków 
lub dwie wersje ekranowe. 
Najwięcej, bo 41 filmów szekspi- Maria Sch 
rowskich zrealizowano w USA, we czytelników 
Włoszech — 26, we Francji i Anglii z *LARIIe 
— po 15, w Niemczech — 10, w In- A tak wyglądają bohaterzy najnowszej, uwspółcześnionej, til- 5a zajęli: 
ciach — 4, w ZSRR — 3, w Danii — mowej wersji „Hamleta*, którą pt. „Der Rest ist Schweigen'* 
2. Między innymi Szekspira filmo- _ (Reszta jest milczeniem) realizuje w Essen reż. Helmut Kiiutner. 
wano również w Maroku, w Meksy- _ Uwspółcześnionego Hamleta, spadkobiercę ogromnych zachodmio- ga nagrody 
ku i Egipcie. Pierwszym jilmowym _ niemieckich zakładów przemysłowych, gra popularny aktor nie- — nicznego. 
ud Hamlietem była Sarah Bernard w 1900 miecki — Hardy Kriiger, Ofelię — Ingrid Andree. Będzie to 
r., najsławniejszym — Laurence Ol pierwszy film niezależnej wytwórni, zorganizowanej w ub. roku moduccki 


vier, który' za tę kreację dtrzymał _ przez reżyserów Haralda Brauna, Helmuta Kiiutnera i Wolt- - graniczny 1: 
w. 1948 roku nagrodę „Oscara'” ganga Staudte. doit mourir 


jest — zdaniem holly- 
woodzkich sprawozdawców 
liimowych — jednym z 
najpoważniejszych kandy- 
datów do tegorocznej na- 
grody „Oscara* za najle- 
pszą grę w roli drugopla- 
nowej w filmie „Kotka na 
płonącym dachu”, 
Filmowa kariera tego 
aktora jest dość niezwykla, 
rozpoczęła się bowiem od 
ról ojców i dziadków 
Pierwszą taką, zresztą epi- 


zodyczną, rolę Burl Ives 
zagrał w filmie reż. Eli Ka- 
zana — „Na wschód od 


Edenu". Na afiszach rekla- 
mujących ten obraz nie 
było wówczas nawet na- 
zwiska Iuesa, Które dziś 
wymientane jest przed na- 
zwiskiem sławnego Jamesa 
Deana, grającego głównego 
bohatera tego filmu. 

Po zrealizowaniu 

wschód 'od Edenu" — 
Ella Kazan zaproponował 
Burl Ivesowi objęcie roli 
ojca w wystawianej na 
Broadwayu sztuce Tennes- 
see Wiliamsa „Kotka na 
Plonącym dachu". Sztuką 
grano ponad rok przy peł- 
nej włdowni; przyniosła 
ona Burl Ivesowi nagrodę 
za najlepszą kreację tea- 
tralną roku. Nie ulegało 
wątpliwości, że w filmie 
realizowanim w oparciu o 
tę sztukę obejmie on tę 


„Na 
ż. 


zrotu- | sama roię. W ubiegiym ro- 
3 u Burl Ives grał poza 
i tym w obrazie „Desire un- 
na), że der the Elms" (Pożądanie 
obojęt: | pod wiązami) z Sophią Lo- 
ren + Anthony Perkinse 

iw „The Big Country 
eat (Wielki kraj) z Gregory 


Peckiem t Charltonem He- 
stonem. 


nsztem 


STIWALE 
© 
AGRODY 


Międzynarodowego Festiwalu Muzyczne- 
ego, który odbędzie się w miesiącach 
couver, w Kanadzie — zostanie również 
Międzynarodowy Festiwal Filmowy. 


* 


a pięciu tegorocznych festiwali — w Ber- 
Wenecji, Edynburgu i San Sebastian 
włączenie do swojego programu filmu 
Bess*, którego realizacja nie została 
zona. 

* 


producenci filmowi wystąpili z wnio- 
esienia siedziby festiwalu filmowego 
ian do Barcelony, która jest jednym 
szpańskiego przemysłu filmowego. 


* 

1 Alec Guinness zostali uznani przez 
nerykańskiego czasopisma „Film Daily" 
jch aktorów 1958 roku. Następne miej- 
zabeth Taylor i Spencer Tracy. 

* 


la fllm Jacquesa Tatl „Mój wujaszek« 
„Oscara* dla najlepszego filmu zagra- 


* 
owojorscy uznali za najlepszy film za- 


roku obraz Julesa Dassina „Celui qui 
Ten, który musi umfzeć). 


„Czarodziejka 


— to pierwszy japoński pełnometrażowy film rysunkowy. Fa- 
bułę oparto na starej chińskiej legendzie o pięknej dziew. 
czynie zamienionej w białego węża. Przy realizacji tego 


obrazu pracowało stu dziewięćdziesięciu siedmiu rysowników 


JAMESA 
STEWART 


|| 


największego 


Japońskiego 


USA 


Fllmy zmarłego ostatnio Ce- 
cila B. de Mille'a oglądało do- 
tychczas ponad trzy | pół ml- 
liarda widzów. 


* 


Bohater wielu przedwojen- 
nych fllmów przygodowych 
Errol Flynn, brał podobno u- 
qział w rewolucji kubańskiej. 


NRF 


W końcu stycznia rozpoczę- 
to w Berlinie zachodnim rea- 
lizację nowej wersji filmu 
„Ludzie w hotelu" według 0o- 
wieści Vicki Baum. Główne 
role grają: Vivien Leigh, O. 
W. Fischer | Heinz Ruhmann. 
Reżyseruje — Curtis Bern- 
hardt. a 


GSR 


Czechosłowacja | Zjednoczo- 
na Republika Arabska przy- 
gotowują wspólnie , filmową 
adaptację „Szeherezadyt. 


Suczka Łajka, która zginęła 
w przestworzach na pokładzie 
sputnika, będzie bohaterką 
dokumentalnego filmu radzie- 
ckiego pt. „Psy astronauci". 


BRAZYLIA 


W brazylijskim mieście U- 
berlandia w stanie Minas Ge- 
raes doszło ostatnio do po- 
ważnych zamieszek w związku 
z podwyższeniem o 70 procent 
cen biletów kinowych. Pod- 
czas starcia z policją zginęło 
trzech młodych ludzi. Zarząd 
miejski zwrócił się do brazy-, 
lijskiego ministerstwa obrony 
z prośbą o posiłki wojskowe 
1 jak najszybSze podjęcie ko- 
niecznych środków w celu za- 
pobieżenia' dalszym rozruchom. 


studia 


filmów animowanych. s 


— na zdjęciu po prawej — z reż. Mervyn le Roy'em i osławionym 
szefem FBI — Edgarem Hooverem, pod którego patronatem 
realizowany jest film „The FBI Story" (o czym informowaliśmy 
obszerniej w nr 48 „Filmu* z ub. roku). Po zakończeniu tego 
1ilmu James Stewart będzie grać z Laną Turner w obrazie 
reż. Otto Premingera „Anatomy of a Murder" (Anatomia mor- 
derstwa). 


Poza bardzo czynną pracą w filmie ten popularny aktor po- 
siada jeszcze sporo zajęć ubocznych — jest pułkownikiem lot- 
nictwa 1 w związku z tym co roku spędza parę tygodni na ćw)- 
czeniach. Pracuje również społecznie. Jest aktywnym człon- 
kiem rady skautów w okręgu Los Angeles. Ciekawostką jest 
to, że żaden z jego dwóch synów, którzy są w wieku szkolnym, 
nie należy do tej bardzo popularnej organizacji. Podobno więcej 
interesują się aktorstwem, w którym stawiają już pierwsze 
kroki. 

Wraz z obu chłopcami, żoną | małą córeczką — James Ste- 
wart spędza co roku wakacje na własnej farmie w stanie Ne- 
wada. Na weekendy natomiast zawsze jeździ, a raczej leci, I to 
własnym samolotem, oczywiście przez slebie pilotowanym — do 
Long Beach na Florydzie na partyjkę golfa. Gra w golfa jest — 
obok pilotowania samolotu — największym hobby tego pięć- 
dziesięcioletniego aktora. 


[M 


przedstawia 


Ziva Rodann 


Mia lat dwadzieścia jeden, Urodziła się w Hatjie, w lzraclu, tam rozpoczęła też karierę 
sceniczną. W wieku szkolnym mieszkała przez pewien czas w Ameryce i we Francji. Od 
wczesnego dzieciństwa uczęszczała do szkoły baletowej, później do szkoły aktorskiej. Przeż 
dwa lata uczyła się pantomimy u Marcela Marceau. Poza tym — jak wiele dziewcząt 
w Izraelu — ma za sobą roczną służbę wojskową. Do filmu trafiła przez telewizję. Po raz 
picrwszy znalazła się przed kamerą w amerykańskim widowisku telewizyjnym bręci Marx. 
Tu oryginalna uroda Zivy Rodann zwróciła uwagę producenta Hal Wallisa, który zaoferował 
jej niewielką rólkę w filmie „Ktng Creole" z Elvisem Presicyem. W następnym swym 
uiggdawno ukończonym filmie, „One Angry Day" (Pewien zły dzień) — Złva Rodann gra jedną 
Fyłównych ról, obok Kirk Douglasa i Anthony -Qutnna. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


NIC NOWEGO NA ZACHODZIE 
FERMENT NA WSCHODZIE 


o przyniósł filmowi 
światowemu miniony 

rok? Zdaniem ambitnej 

4 irvtvki — niewiele, zaś 
Zachodowi mniej niż 
Wschodowi. Rewelacje różnych 
„szkół” się skończyły. Neorealizm 
„włoski, który był bodaj najważ- 
niejszą sensacją okresu powojen- 
nego, nie dał w roku 1958 nic go- 
dnego uwagi, zaś produkcja „Ci- 
necitta* ograniczyła się do fil- 
mów rozrywkowych, lub obycza- 
jowych z intencją melodramaty- 
czno-kasową. Film japoński, dru- 
gie wielkie „wydarzenie* ostat- 
nich lat, nie wystąpił z niczym 


nowym. Nagrodzony na festiwa-. 


lu w Wenecji „Rikszarz”, dramat 
obyczajowy w tradycyjnym ga- 
tunku, uzyskał ledwie „succćs 
d'estime”, tj. oceniony został ja- 
ko nudnawy i wszyscy już coś 
podobnego widzieli, ale rzecz tak 
szanowna, że niesposób ofi 
nie nie wyróżnić. Szwedzki reży- 
ser Bergman, który był ostatnio 
pupilem krytyki, określany jako 
„jedyne odkrycie ostatnich lat", 
wprowadzający do filmu filozo- 
fię egzystencjalistyczną „na se— 


rio", mistrz atmosfery „psychoa- 
nalitycznego liryzm: charakte- 
rystycznego dla filmu skandy- 


„nastrój jest. ospały, z niejakimi pretensjami literackimi 


Mały bilansik minionego sezonu 


nawskiego — dał co prawda dwa 
nowe dzieła, nie uchodzące jed- 
nak za jego najwybitniejsze, w 
dodatku posługujące się motywa- 
mi znanymi już z innych jego 
rzeczy (Bergman co roku robi pa 
rę filmów). „Czarny film* ame- 
rykański skończył się już od pa- 
ru lat; francuska odmiana („Ri- 
fifi* itp. historie o paryskich 
gangsterach w tonie tragicznej 
ironii) okazała się modą jednego 
sezonu. 

Rok 1958 nie był więc sezonem 
szkół; nie był też sezonem gwiazd. 
Moda na typy ekranowe odpo- 
w astrojom; Ji 
wyobrażał niepokój 
młodzież; Audrey Hepburn — po- 
trzebę liryzmu w formie'dyskre- 
tnej, dostosowanej do naszych 
dramatycznych czasów; Gina Lol- 
lobrigida i Marilyn Monroe wy- 
stępują jako nosicielki kultu ko- 
biecości w momencie, gdy zaczy- 
na się dobrobyt i wracają saty- 
sfakcje życiowe. W miarę ich 
rozszerzania, Brigitte Bardot re- 
prezentuje już nawet perwersyj- 


ność, nie bez tonacji „dla 
starszych panów*. Ostatni rok 
nie demonstruje żadnej  no- 
wej, dosyć  charakterystycznej 
twarzy 


cono kilka szanownych dzieł literackich... np. „Pożegnanie z bronią” 


(reżyseria Henry Kinga według powieści 
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Ernesta Hemingwaya) 


Nakrę- * 


"Z: 


i „Witaj smutku” panny Sagan zrobione w Ameryce przez Otto 


Premingera (na zdjęciu Mylóne /Demongeot 


GUST DO LITERATURY 


Nastrój jest więc eklektyczny, ospa- 
, z miejakimi pretensji literacki- 
We Francji zrobiono film o ma- 
larzu Modiglianim (bohema okresu 
po pierwszej wojnie), z Gćrardem 
Philipe; krytyka powiada, że meło- 
dramatyczny, zaś Gćrard za bardzo 
sam się sobą lubuje, by można uwie- 
rzyć, że jest pełnym intensywności 
twórcą. W Ameryce nakręcono kilka 
szanownych dzieł literackich: „Bra- 
ela Karamarow* — Dostojewskiego, 
„Stary człowiek i morze" (ze Spen- 
cerem Tracy), „Pożegnanie z bronią", 
„Słońce także wschodzi* (z Tyre- 
ne Power) znów ingwaya, „Czas 
życia i czas śmierci* Kemarque'x, 
„Młode Iwy* Irwiną Shaw (książka 
wyszła właśnie po polsku), „Poletko 
Pana Boga" Caldwella, „Witaj smut- 
ku” panny Sagan, itd. Wszystko te 
w cinemascopie, w kolorach, z popu- 
larną gwiazdą w roli głównej. Zda- 
miem krytyków — filmy te mierne, 
ciężkie, nie bez pretensjonalności; le- 
dwie „Młode lwy* uchodzą za dzieto 
€iekawsze, Marion Brando gra „uczci- 
wego* oficera niemieckiego, ginice- 
go jako ofiara zlej sprawy oraz au- 
tomatyzmu historii. Jest to pierwszy 


t David Niven) 


sezon po wojnie, w którym Holly- 
wood tak obficie korzysta z Mteratu- 
ry. Znak wyczerpania się własnej 
„materil* filmowej; kine bowiem w 
swoich najlepszych okresach nie tyl- 
ke nie' opiera się nź piśmiennictwie, 
ale nawet mu się przeciwstawia, two- 
rząc sobie własną kulturę, marasta- 
jącą od dołu, od ulicy, od jarmarku; 
tak było z filmem kowbojskim, gro- 
leską Chaplina, Kextona, Marolda 
Lieyda itp. Film pełski, stale ilustru- 
jący aktualną produkcję beletrystycz- 
mą, jest osobiwym wyjątkiem w 
dziejach kina. 


Tym razem w Ameryce ten run 
na powieści świadczy również o 
niejakim snobizmie; jest to re- 
zultat awansu społecznego — ty- 
siące nowych widzów, doszedł- 
szy do dobrobytu, chętnie zapoz- 
nałoby się za pomocą kina z li- 
teraturą, o której wiedzieć wy- 
pada. Socjołogowie uważają, że 
w ogóle okres prosperity jest od- 
powiedzialny za upadek sztuki 
filmowej. Podobnie dzieje się w 
telewizji: najgłośniejsza jej gwia- 
zda dzisiaj — to niejaki Jack 


„..przedsiębiorca, który wymyślił po- 
twora  półjaszczura... porywającego 
blondynki, zrobił majątek w tym se- 
zonie. (Na zdjęciu: pozbawiony ciała 
mózg atakuje brunetkę. Film ame- 
rykański pt. „Wróg bez twarzy”) 


Paar. Gdy próbujemy się dowie- 
dzieć, czym się on odznacza, do- 
wiadujemy się, że niczym i na 
tym polega jego sukces. Publicz- 
ność, która doszła do równowagi 
materialnej, nie życzy sobie o- 
glądać postaci jaskrawych, gro- 
teskowych czy dziwacznych. 
Przeciętność, potoczność, unifor- 
miem — oto hasła dnia. Jack 
Paar jest trzydziestopięcioletnim 
panem o wyglądze średniego byz- 
nesmana, który monotonnie opo- 
wiada najzwyklejsze zdarzenia, 
lub przeprowadza wywiady z su- 
biektami sklepowymi, dowiadując 
sie czy piją mleko przed zaśnię- 
ciem. 


PUBLICZNOŚĆ JEDNAK LUBI 
BYĆ STRASZONA 


Ale ta atmosfera konformizmu 
wywołuje inne paradoksalne zja- 
wisko: run na filmy niesamowi- 
te; w ostatnich miesiącach 1958 
nabiera on cech masowości. Fil- 
my to bez ambicji artystycznej, 
poslucujące się metodą straszenia 
mechanicznego. Przedsiębiorca, 
który wymyślił potwora półjasz- 


czura, półczłowieka, wypełzające- 
go z wody, porywającego blon- 
dynki itd. — uchodzi za jedyne- 
go, który zrobił majątek na fil- 
mie w tym sezonie. Młodzi wi- 
dzowie adorują ten gatunek. Pe- 
dagodzy oczywiście protestują, ale 
producenci mobilizują psycholo- 
gów, socjologów, lekarzy: „Sztu- 
czny lęk jest zabiegiem terapeu- 
tycznym*; „Młodzi ludzie, którzy 
nie mogli wziąć udziału w woj- 
nie, a wciąż o niej słyszą, spraw- 
dzają tu swoją odporność na 
strach i czują się potem lepiej"; 
„Już starożytni Grecy lubili się 
bać z korzyścią dla nerwów” itd. 
itd. W wyjaśnieniach tych coś 
musi być; historycy literatury 
dawno zauważyli, że okresy po- 
koju i dobrobytu produkują lite- 
raturę koszmarną (np. moderni 
styczna na początku XIX w.), zaś 
w czasach ciężkich, przeciwnie — 
mamy piśmiennictwo romantycz- 
ne, idealistyczne, optymistyczne. 
Sztuka uzupełnia to, czego brak- 
nie w życiu. 


Jakby mie było, jedynym nowym. 
ambitnym intelektualnie rodzajem 
Zachodzie wydają się fllmy pac: 
styczne pochodzenia angielskiego (ro- 
bione przez anglelskich reżyserów 
we Francji, również w Ameryce), 
typu wyświetlanego właśnie u 
„Gerzkiego zwycięstwa", które p. 
chodzi jeszcze z 1957 r. „Most na rze- 
ce Kwai": daremność bohaterstwa 
„mihtarnego*. „Order to kiii* (Roz- 
kaz zabicia): spadochroniarz zrzuco- 
my we Francji, by zgładzić szpicia, 
przekonuje się, że jest to poczciwy 
obywatel, wykonuje wszakże rozkaz; 
Sdy okazuje się, że zabity był nie- 
bohater doznaje strasziiwego 
jecalnego. 


„SZKOLA POLSKA"? 


W tym miejscu następuje zet- 
knięcie dwóch obozów: film pol- 
ski niejako „wchodzi* w tę tona- 
cję. Nasz sukces na Zachodzie do 
tej pory nie został wyjaśniony 
i krytyka polska raz po raz wra- 
ca do pytania: „Dlaczego właści 
wie otrzymujemy nagrody mić 
dzynarodowe?* Robić dobre fil- 


„zkócbciażi 


dynym, nowym, ambitnym intelektualnie rodzajem... są filmy pacy- 
Jistyczne. (Sessue Hayakawa i Alec Guinness w „Moście na rzece Kwai”) 


my, to oczy! ie nie wystarcza, 
by już mówiono o „ćcole polo- 
naise* (szkoła polska) i by w 
krótkim czasie zgarnąć tyle pier- 
wszych miejsc. Nasze filmy za- 
pewne weszły na ekrany Zacho- 
du w momencie, gdy współdźwię- 
czały ze stanem ducha tamtejszej 
opinii i to może być przyczyną 
sukcesu. Prawdopodobnie chodzi 
właśnie o obraz wojny w na- 
szych filmach — demaskatorski, 
bezwzględny, szyderczo antyhe- 
roiczny, co może odpowiadało 
narastającemu tam „nowemu pa- 
cyfiemowi". Triumf naszego fil- 


filmowa, 


jecz 


ludowa, krwista: 


osobistego _ punktu 
Wszystko są to filmy o mi 
pokazanej subiektywnie, tak jak 
odczuwają ją bohaterowie, nieja- 
ko „od prywatnego dołu: 
wpływa również na formę filmo- 
wą (aparat już nie jest obiektyw- 
ny, bezstronny, opowiadający, ale 
biegnie w rozpaczy wraz z boha- 
terami, świat zamazuje się, gdy 
intensywność uczuć wzrosła zbyt 
potężnie, drobiazgi zostają wy- 
eksponowane, gdy zaczepia o nie 
emocja bohaterów — np. wie- 
wiórka z pluszu w „Lecą żura- 
wie”). Krytyka zachodnia mówi- 


rodzaj monumentalnego wido- 


wiska patriotycznego. (Na zdjęciu radziecki „Trójgłowy smok” A. 
Ptuszki, film o Hii Muromcu, grany obecnie na naszych ekranach) 


mu nastąpiłby w tym wypadku 
po trosze przez nieporozumienie; 
polskie filmy antywojenne są 
produktem pedagogii narodowej, 
wybijającej z głowy rodakom so- 
mosierszczyznę i przeprowadza- 
jącej rozrachunek z imprezą tak 
nieudaną jak powstanie warsza- 
wskie. W oczach Zachodu — te 
skądinąd ciekawe filmy wyrażają 
po prostu gwałtowną nihilistycz- 
ną kompromitację wojny, bez 
żadnego łagodzenia, klajstrowa- 
nia czy tonu pocieszającego. 


Sukcesy czechosłowackie też dają 
się pe części wytłamaczyć „dopaso- 
waniem* do gustu zachodniego. „Dia- 
belski wynalazek" Zemana, który do- 
stał pierwszą nagrodę w Brukseli, 
kunsztownie ożywione tury 
XIX-wieczne, ilustrujące fantastycz- 
ny romans Verne'go o hrabi Artiga- 
sie, wytwornym  piracie-dyktatorze, 
który, z pomocą wynalazku genialne- 
go uczonego, pragnie zdobyć władzę 
uad światem. Technika smakowita, 
jedyna w swoim ródzaju; 
ideologiczna wspóląa dla obu 
światów (przeciwko wojnśe atomo- 
wej). Oto przyczyny powodzenia fii- 
mu na Zachodzie, podobne jak u nas. 


KINO RADZIECKIE 
Z LOTU PTARA 


Inaczej jest z filmami radziec- 
kimi. Nie były one obliczane na 
opinię zachodnią, lecz wydają się 
rezultatem wewnętrznej konsek- 
wencji rozwojowej. „Czterdziesty 
pierwszy" (w sezonie poprzed- 
nim). „Lecą żurawie”, „Dom, w 
którym żyjemy” *— to krok na- 
przód w kierunku indywiduali- 


zacji, prywatyzacji, poszukiwania 
ła tu o „nawrocie formalizmu". 
Ale owe historie miłosne związ 
zane są bądź z rewolucją, bądź z 
wojną hitlerowską i moralny 
punkt widzenia na te wielkie e- 
tapy historii nie uległ zmianie. 


Film radziecki nie doznał 
„przewrotu” o 180 stopni, jak np. 
polski, tylko rozszerzył zakres 
wrażliwości. To wystarczyło, by 
zdobyć światowy sukces, bardziej 
może autentyczny niż polski i 
czechosłowacki, ba nie tylko u 
krytyki, iecz również u publice- 
ności: „Lecą żurawie" stoją na , 
drugim miejscu (po „Moim wu- 
jaszku*, nowym filmie Tatiego) 
w statystyce frekwencji kin pa- 
ryskich za ostatni kwartał. Jed- 
nocześnie, obok tej „nowej fali 
produkcja radziecka nie odeszła 
od swej tradycji filmu widowis- 
kowego, o rozległym tle awantur- 
niczo - romantyczno - historycz- 
nym, nie bez przerysowania me- 
lodramatycznego. Jest to niejako 
bieżąca, na przyzwoitym _pozio- 
mie twórczość filmowa dla ma- 
sowego widza: „Cichy Don*, 
„Siostry* czy wyświetlany właś- 
nie „Trójgłowy smok* Ptuszki — 
rzecz mogąca nasuwać wątpli- 
wości natury artystycznej, ale 
szalenie filmowa, ludowa, krwi- 
sta; rodzaj monumentalnego wi- 
dowiska patriotycznego. 

Jeżeli więc sezon 1958 był dla 
Zachodu raczej czasem stagna- 
cji, przed kinematografią obozu 
socjalistycznego zdaje się on ot- 
wierać nowy, obiecujący okres. 


ZYGMUNT KALUŻYŃSKI 


| 


O Iwach w „Golemie* 
„Królu Maciusiu I" 
perspektywach 
scenografii filmowej 

i o locie na Wenus 
opowiada 


inżynierem Anatolem Radzinowi- 

czem, wybitnym scenografem, 

współtwórcą wielu polskich filmów, 

rozmawiamy w jego mieszkaniu 

przy ul. Świerczewskiego w Łodzi. 
Gabinet Radzinowicza — obwieszony szkicami 
i projektami dekoracji, zdjęciami z atelier — 
mógłby stanowić zalążek muzeum polskiej 
scenografii filmowej. 

— Karierę filmową zacząłem zupełnie przy- 
padkowo, w Pradze, gdzie studiowałem przed 
wojną architekturę — mówi Radzinowicz. 
Pewnego razu jeden z moich przyjaciół posta- 
nowił ofiarować swojemu znajomemu orygi- 
nalny prezent tmieninowy i prosił, żeby mu 
coś doradzić. Niewiele myśląc — kupiłem na 
targu olbrzymią dynię, przyczdobiłem ją wy- 
myślnymi rysuneczkami i wręczyłem z dumą 
przyjacielowi, który, aczkolwiek z ociąga- 
niem, zaniósł jednak dynię na imieniny. Dy- 
nia wzbudziła furorę i ów solenizant — jak 
się okazało — przedstawiciel wytwórni „Pa- 
ramount” w Pradze, zaprosił mnie wkrótce na 
przyjęcie, gdzie poznałem kilku wybitnych 
filmowców niemieckich, przebywających na 
emigracji w Pradze, wśród nich seniora ar- 
chitektów filmowych UFY — Stefana Kopec- 
ky'ego. Kopecky zorientowawszy się w moich 
kłopotach finansowych (na studiach nie prze- 
lewało się) — zaproponował mi praktykę sce- 
nograficzną w studio filmowym na Barrando- 
vie. W ciągu dwóch lat pracy w tej wytwórni 
zaprojektowałem pod kierownictwem Kopec- 
ky'ego dekoracje czterech filmów, m. in. „Go- 
, obrazu realizowanego z wielkim r. 
machem przez francuskiego reżysera Julien 
Duviviera. 

Z tego okresu przypominam sobie zabawną 
historię z lwami — ciągnie Radzinowicz. Ko- 
pecky zaprojektował do „Golema” dekorację 
gigantycznych schodów, z których miał zejść 
Golem, legendarny „robot”, w otoczeniu ośmiu 
lwów — czterech z każdej strony. Gdy scho- 
dy stały już w atelier, zaczęto na gwałt szu- 
kać lwów, bowiem okazało się, że w całej 
Czechosłowacji są tylko trzy lwy — dwa w 
praskim ogrodzie zoologicznym i jeden w 
Brnie. Duvivier był zrozpaczony. W końcu 
udało się sprowadzić trzy piękne okazy z Nie- 
miec i reżyser, acz niechętnie, zgodził się, cu 
jego bohaterowi towarzyszyło tylko sześć 
lwów, po trzy z każdego boku 


Jeden z wariantów scenerii spalonego miasta na Wenus w filmie 
realizują: 


dług projektu Anatola Radzinowicza. Film 
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—0 ile wiem, w 1946 roku zaczął pan zno- 
wu pracę od pierwszego powojennego filmu, 
„Zakazanych piosenek”. 


— Tak. Dekoracje „Zakazanych piosenek” 
projektowałem wspólnie z mistrzem Józefem 
Galewskim, seniorem polskićj scenografii fil- 
mowej i teatralnej. Potem pracowałem przy 
kilku filmach razem z inżynierem Romanem 
Mannem, wreszcie — gdy nasza produkcja 
wzrosła ilościowo — zacząłem pracować sa- 
modzielnie. W sumie — zrobiłem dotąd ponad 
trzydzieści filmów, najnowsze to — „Za- 
mach”, „Ostatni strzał” i „Orzeł”. 


— Który ze swych filmowych projektów 
scenograficznych uważa pan za najbardziej 
udany? 


— Za udane uważam wszystkie moje prace 
scenograficzne, które odegrały w filmie samo- 
zielną rolę dramaturgiczną. Do takich fil- 
mów zaliczam przede wszystkim „Piątkę z u- 
licy Barskiej” i „Opo: atlantycką”. W 
„Piątce” trzeba było odtworzyć zanikający 
już w okresie realizacji filmu wygląd znis: 
czonej Warszawy, w „Opowieści” zaś — stwo- 
rzyć dżunglę wietnamską, egzotyczną scenerię 
roślinną, coś, co w Polsce nie istnieje. Ktoś 
znajomych, będąc w Wietnamie, pokazy- 
wał zdjęcia wykonane w zaprojektowanej 
przeże mnie dżungli — pytano go, w jakiej 
części Wietnamu zrobiono te fotografie. To 
satysfakcja dla scenografa, gdy jego reali- 
styczne projekty tak łudząco przypomina- 
ją rzeczywistość, ale mnie równie wielką, a 
może nawet większą przyjemność sprawia 
tworsenie dekoracji umownych, niereali- 
stycznych. Taka sceneria bardziej od- 
działuje na publiczność, gdyż widz, oglądając 
dekorację realistyczną, prawie jej nie do- 
strzega, odnosi przeważnie wrażenie, że ma 
do czynienia ze sfilmowaną rzeczywistością. 


— Mówiąc o dekoracjach nierealistycznych 
ma pan chyba na myśli „Króla Maciusia I”, 
film, którego strona plastyczna, bardzo no- 
woczesna, umowna, wzbudziła powszechne 
uznanie krytyki i widzów. 


— Opracowując scenografię „Maciusia” 
głem sobie nareszcie trochę 


mo- 
nie 


„Mile 
ILUZJON i 


ca gwiazda”, we- 
wytwórnia DEFA 


zespół 


krępowały mnie tu żadne ograniczenia, żadne 
konwencje. Poza tym w grę wchodziła takż: 
barwa. Postanowiłem zerwać ze sztampą, któ- 
ra każe opierać scenografię bajek na formach 
archaizowanych — tutaj zresztą miałem do 
czynienia z bajką nowoczesną, aktualną. Mo- 
ja koncepcja szła po linii pewnej prostoty, 
nawet jakby naiwności — zarówno w dobo- 
rze barw, jak i w komponowaniu form pla- 
stycznych. W ten sposób osiągnąłem obraz od- 
działujący na dziecięcą wyobraźnię, a jedno- 
cześnie wykorzystałem możliwości systemu 
Agfacolor, którego paleta barw jest dość ubo- 
ga i nie pozwala na zawiłe kombinacje kolo- 
rystyczne. Wszędzie widziałem dużo światła, 
dużo przestrzeni, formy architektoniczne pro- 
ste, czytelne, a przy tym bardzo umowne. Na 
przykład pałac: przestrzeń plus lśniąca po- 
dłoga. 


— Skoro już weszliśmy na teren rozważań 
teoretycznych, co pan sądzi o przyszłości sce- 
nografii filmowej? 


— Przyszłość tę, dzięki rozwojowi filmu pa- 
noramicznego, widzę — żeby już pozostać 
przy nomenklaturze plastycznej — w różo- 
wych barwach. Niewątpliwie telewizja stano- 
wi poważne zagrożenie, ale telewizja specja- 
lizuje się głównie w formach bardziej kame- 
ralnych, a film widowiskowy wymaga prze- 
strzeni, ekranu kinowego, panoramicznego, w 
przyszłości zapewne trójwymiarowego. Film 
panoramiczny pozwala na wyjście z konwen- 
cjonalmych ram ekranu, rozszerzając obraz — 
silniej oddziałuje na widza, powoduje 


u niego złudzenie absolutnej prawdziwości te- 
go, co dzieje się — już nie na ekranie, gdyż 


Pamiątkowa fotografia z okresu realizacji „Zaka- 
zanych piosenek, na tle trickowej dekoracji pa: 
lącej się Warszawy, wedlug projektu Radzinowicza 


ekranu nie dostrzega — lecz wokół niego, Da- 
je to scenografii filmowej olbrzymie możliwo- 
ści, czyni pracę scenografa bardziej odpowie- 
dzialną w sensie artystycznym. 


Nasza rozmowa odbywa się w przeddzień 
wyjazdu p. Radzinowicza do Berlina, gdzie 
nasz scenograf buduje w atelier DEFY deko- 
rację filmu „Milcząca gwiazda”, realizowane- 
go we współprodukcji z NRD na podstawie 
„Astronautów” Lema. Posłuchajmy, co Radzi- 
nowicz mówi o tej pracy, niezwykle ciekawej 
i nowatorskiej pod każdym względem. 


— Akcja „Milczącej gwiazdy” dziełś się wy- 
raźnie na trzy sekwencje: Ziemia, wnętrze 
statku międzyplanetarnego i WenuseZiemia — 
to przyszłość za. dwadzieścia — trzydzieści lat, 
konieczne dróbne zmiany w kostiumach i ar- 
chitekturze. Rzeczywistość ziemską widzę w 
tym okresie dużo barwniej niż dzisiaj i tak 
też chcę ją zobaczyć w filmie. Znacznie trud- 
niej przedstawia się sprawa zaprojektowania 
wnętrza statku międzyplanetarnego, stano- 
wiącego płód majgenialniejszych mózgów 


Judzkich i elektronowych; to już technika do: 


n-tej potęgi. I wreszcie Wenus — wielka nie- 
wiadoma. Wszystkie chwyty dozwolone! Nie- 
siety, duże trudności z wyjazdem na zebranie 
dokumentacji... A więc czysta fantazja, bez 
żadnych ograniczeń? ; 


Chyba nie. Mamy z Wenus wiele elemen- 
tów wspólnych: budowa materii, prawa fiz) 
czne — to przecież także w pewnym stopniu 
określa formę. Reszta to pole dla fantazji. 
Przyznam się panu, że mam dużą tremę, 
gdyż strona wizualna ma w tym filmie kapi 
talne znaczenie. Jakieś małe potknięcie i z fil- 
mu opartego na podstawach naukowych robi 
się operetka. 


Rozmowę przeprowadził: 
JERZY PELTZ 


gcia; Zofia Nasierowska 


ie wszyscy wiedzą, że ta — jak się nam wydaje — zbyt rzad- 
ko występująca — utalentowana aktorka filmowa i teatral- 
na, oprócz studiów dramatycznych ukończyła wydział prawa 


niwersytetu Warszawskiego. Lucyna Winnicka, jeszcze uczę- 


szcznjąc na prawo, wstąpila do Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej i bezpośrednio po dyplomie została w 1953 roku zaangażo- 
wana do roli Madzi w filmie Jerzego Kawalerowicza „Pod gwi 
frygijską"*, wedlug powieści Igora Newerlego. W tym samym roku Win- 
nicka rozpoczęła dwuletnią pracę w Państwowych Teatrach Drama- 


zda 


tycznych w Szczecinie. Grała m. in. w „Ich czworo* Gabrieli Zapol- 
skiej, w „Wielkim człowieku do małych interesów" Aleksandra Fre- 
dry i wreszcie w „Szczyglim zaułku* Bernarda Shawa. 

Wróciwszy do Warszawy w r. 1955 Winnicka występowała w Tea- 


trze Współczesnym w sztuce Merimćego — „Teatr Klary Gazul* i w 
„Kor: 


e* Słowackiego. Winnicka grała także w teatrze białostoc- 
kim w „Weselu Figara", a obecnie ma rozpocząć występy w warszaw- 
skim „Teatrze Sensacji". 

Jeżeli chodzi o role filmowe — pamiętamy tę aktorkę z filmu Jerze- 
go Kawalerowicza „Prawdziwy koniec wielkiej wojny”. obecnie zaś 
gra ona w realizowanym «przez tego samego reżysera filmie „Pociąg. 
Wkrótce Winnicka obejrpie rolę w „Milczącej gwieździe” — filmie rea- 
lizowanym przez Polskę i NRD, według powieści Lema „Astronauci. 


Przed kamerą coś, co wygląda 
jak sadzone jajko — bohaterka 
nowego przyrodniczego filmu re- 
żysera Kokesza i operatora Bą- 
czyńskiego — chełbia modra. 

Ekipę zdjęciową filmu spotka- 
łem przed Muzeum Narodowym 
w Warszawie i zdziwiłem się 
niezmiernie: co ma wspólnego z 
muzeum film o galaretowatym 
morskim żyjątku? 


2 wytwórni Filmów Oświatowych 
w Łodzi otrzymaliśmy list następu- 
łącej treści: 

W związku z notatką pt. 
Instancja Filmowa" zamieszczoną w 
Waszym czasopiśmie nr 1526 jeste- 
imy zobowiązani zwrócić uwagę Re- 
dakcji, że notatka ta przemilczając 
dalszy ciąg postępowania N.I.K. fat- 
szywie informuje czytelników impu- 
tulnc inspektorowi Najwyższej Izby 
Kontroli _ badającemu | działalność 
W.F.O. szereg co najmniej nonsen- 
sownych sformułowań. 

Niestety nie inspektor N..K. był 
twórcą niektórych proponowanych 
wniosków, a tyłko poddał pod d: 
skusję szerokiemu kolektywowi pra- 
cowników W.F.O. propozycje, które 
stigerowali mu nieliczni pracownicy 
naszej Wytwórni. 


„Nowa 


Reżyser Kokesz wyjaśnił mw. 
chełbia modra to inaczej medu- 
za — Meduza zaś to również naz- 
wa jednej z trzech mitologicz- 
nych greckich Gorgon. Mitologi- 
czna Meduza, „przodek* chełbii, 
sfilmowana na starych greckich 
płaskorzeźbach, ukaże się na ek- 
ranie w pierwszej części filmu. 

Z. O. 


Jeszcze raz o nowej instancji filmowej 


Po przeprowadzeniu kontroli z ini- 
cjatywy N..K. odbyło się więc ze- 
branie aktywu W.F.O. z przedstawi- 
celami N.l.K., na którym wszystkie 
wstępne propozycje Inspektora zosta- 
ły wszechstronnie przedyskutowane 
Owocem tej dyskusji są zalecenia po- 
kontrolne, które nie przeszkadzają, 
a pomagają Wytwórni w rozwijaniu 
jej działalności. Dla uspokojenia opi- 
nit publicznej ujawniamy, że N.1.K. 
nie zaleca nam wprowadzenia stano- 
wiska naczelnego redaktora. Nie 
„nakazuje” nam zrezygnować z rea- 
lizacji filmów o sztuce. Nie „naka: 
zuje" nam realizować filmów „o 3 


ziorach i górach”, a tylko postuluj: 
o zwiększenie produkcji filmów kra- 
joznawczych i wychowawczych, co 
zresztą znalazło już swój wyraz w 
planie tematyczńym na rok 1959 opra- 


BLITZKRIEG 


w ostatnim numerze angielskiego miesięcznika „Films and Filming" 
ukazała się recenzja pióra Kona Gaya, poświęcona nowemu zachodnionie- 
mieckiemu filmowi dokumentalnemu „Biśtzkrieg" wyświetlanemu obecnie 
w Anglii. Przedrukowujemy ją bez. komentarzy. 

„Blitzkrieg". Produkcja „Certus-Film". Wstęp wygłasza generał sir Brian 
Horrocks. Rozpowszechnianie: „British Lion*. Długość — 93 minuty. 

Do produkcji tego półtoragodzinnego filmu o ostatniej wojnie zużyto 
ogromnie wiele materiału filmowego: mówi się, ża ze wszystkich źródeł zgro- 
madzono blisko 100 kilometrów taśmy. Fim zrobiono w Niemczech zacho- 
dnich, jest to „wojna widziana niemieckimi oczyma”, ukazana głównie po- 
przez materiały niemieckie. Zdjęcia, często robione w niebezpiecznych wa- 
runkach (16 na dwustu operatorów poległo) są istotnie ciekawe, ale po pewnym 
czasie bardzo się powtarzają; żołnierze niemieccy atakują, cofają się, strze- 
tają 1 są ostrzeliwani i zabijani; miasta są cblegane, bombardowane i niszczone 
w niekończących sią ujęciach; są to w istocie wszystkie kroniki wojenne 
połączone w jedną całość. 

w wywiadzie na początku filmu — gtnerał sir Brian Horrocks słusznie 
podkreśla momenty, które go niepokoją; zdarzająco się nuta ltowania się 
Niemców nad nimi samymi, brak nawet wrpomnienia cierpień drugiej strony, 
brak obozów koncentracyjnych i faktu, ie to Niemcy były odpowiedzialne 
za wojnę. 

Zastanawiają powody, dla których ter film zrobiono — czy dla podnie- 
sienia morale nowej armii niemieckiej przez przypomnienie jej, że to Niemcy 
wynalazły „Blitzkrieg”, który toczył się z pełnym powodzeniem do chwili, 
gdy Hitler wywiódł armię na złe tory, do wojny zaś weszła decydująca 
siła Ameryki? 0 , 

Sądzę, że przy rozważaniu formy tego filmu istotne jest zrozumienie, 
że choć film zajmuje się całą historią wojny od roku 1939 do 1945 — przy- 
najmniej dwłe trzecie poświęcone są atakowi na Rosję. Tą sprawą film 
zajmuje się o wiele bardziej szczegółowo niż czymkolwiek innym. Film 
rozważa strategię ataku i błędy, które pepełniono — takie na przykład, jak 
zoniedbania w zaopatrzeniu armii we właściwe ubranie i sprzęt albo nie- 
wycofanie Szóstej Armii spod Stalingradu, które doprowadziło do pójłcia 
do niewoli 180 tysięcy żołnierzy. 

Być może ktoś tu próbuje nadskakiwić komuś zagranicą, przypominając 
Zachodowi użytek, jaki można zrobić z armii niemieckiej? Sądziłbym, że 
przynajmniej Europa ma dziś zupełnie już dość żołnierzy niemieckich. 

Film nie znalazł dystrybutora we Fraacji, Holandii, Norwegii; nie będzie 
oglądany we wchodnich Niemczech. 


6:07 wedi jeszcze przed kontrolą Nie kwestionowaliśmy ani funkcji. 
A Ę ani kompetencji Najwyższej 1zby 
Naszym zdaniem N.l.K, nie fest  gontroli — lecz zbyt daleko idącą 


„Nową Instancją Filmową", a instan- 
Cjq powołaną do przeprowadzania 
Era wszelkich przedziębiorstw,  ©3 Instytucji. I dalej nie sądzimy, 
w tym oczywiście 1 fUmowych. sby inspektor NIK-u był właściwą 


Musimy podkreślić, że kontrola na  stancją dla dokonywania poprawek 


działalność jednego z pracowników 


szej Wytwórni zostala przeprowadzo- 
na obiektywnie, a kierowanemu naj- 
lepszymi intencjami inspektorowi 1 
jego instytucji notatka Wasza czyni 
moralną krzywdę. 

Wobec takiego stanu rzeczy uprzej- 
mie prosimy o zamieszczenie tego 
wraśnienia w jednym z najbliższych. 
numerów Waszego czasopisma. 


dyrektor 
(—) EUGENIUSZ PASIECZNIK 


w planach programowych Wytwórni, 
to się na tych sprawach nie zna (nie 
przedstawiałby przecież pod dyskusję 
sformułowań  nonsensownych, jak 
stwierdza dyr. Pasiecznik, które mu 
ktoś inny zasugerował). 

Kontrola finansowo-ekonomiczna | 
organizacyjno - administracyjna ze 
strony NIK-u jest na pewno potrzeb- 
aa. A w sprawach programowych, 
jak stwierdza dyr. Pasiecznik. sama 
wytwórnia świetnie sobie radzi. 


Znów prezentujemy czytelnikom France Nuyen, która ostatnio zdo- 
była sobie uznanie publiczności i krytyki, grając w jednym z nowo- 
jorskich teatrów rolę w sztuce Paula Osborne'a „Świat Susie Wonę". 


A 


LUTY 


(i 


DEBIUT 
ESTETY 


ało jest we francuskim środowisku filmowym ludzi równie 


czarujących jak Marcel L'Herbier. Wytworny starszy pan 

o smukłej, niemal młodzieńczej sylwetce, ubrany z wyszuka- 

ną elegancją, chociaż trochę staroświecko, świetny „causeur* 

— taki jest Monsieur le Prćsident. Jeden z twórców francu- 
skiej szkoły filmowej lat dwudziestych, a dziś założyciel i prezydent 
„Institut des Hautes Cinćmatographiques", pierwszej francuskiej wyż- 
szej szkoły filmowej. 

Czterdzieści lat temu, w lutym 1919 roku, na ekranie kina „Gau- 
mont* w Paryżu ukazał się pierwszy fabularny film reżyserii Marcela 
L'Herbier. Biało-zarna kantylena, nazwana „Róża Francja". L'Her- 
bier miał wówczas lat dwadzieścia dziewięć. Artystyczny, literacki, cy- 
gański i światowy Paryż znał go dobrze. - Jeszcze sprzed pierwszej 
wojny światowej. Młody, bardzo zdolny prawnik a zarazem poeta 
i muzyk, nawet kompozytor, był jednym z popularnych dandysów sto- 
licy Francji z „la belle ćpoque". Wiele razy pisała prasa o jego ro- 
mantycznych wyczynach, o próbie porwania pięknej panny z jej willi 
w Saint Germain i o założonym przez niego klubie „Esthetic", w któ- 
rym eleganccy młodzieńcy tańczyli modną „macziczę”. A prawdziwe 
cuda opowiadano o mieszkaniu Marcela L'Herbier przy Bulwarze In- 
walidów, pod numerem 63. Czarne dywany, u sufitu zawieszona szkla- 
na pajęczyna, a lampy w kształcie pomarańczy wyrastające ze sztucz- 
nego drzewa. 


IG 


Nr 41. Rozwiązanie: 1. 
„Klub kobiet”, 2. Alta Riba, 
Nicole Courcel, 3. 1, 2. Na-- 


Smaczna, Bydgoszcz, ul. 
Siemiradzkiego 7/3; Wale! 
tyna Jarmoszuk, Wrocław 
14, ul. Żołnierska 73; Au- 


Kolobrzeg, 
kształcące. 


VIAN 


liceum ogólno- 


, 


Wszystkie te niezwykłości i ekstrawagancje skończyły się w sierpniu 
1914 roku. Marcel L'Herbier znalazł się w wojsku. Początkowo w pie- 
chocie, potem w artylerii, następnie w służbie sanitarnej, aż wreszcie 
wylądował w Wojskowej Sekcji Filmowej. Teraz poeta i dramatopi- 
sarz przekształca się w realizatora filmowego. Dla wojska, dla celów 
propagandowych realizuje swój pierwszy film fabularny. I to na wła- 
sny koszt. Wojskowe władze dają wprawdzie wszystkie niezbędne ze- 
zwolenia, a nawet pewną skromną pomoc, ale nie stać było francus- 
kiej armii ani na film aktorski nakręcony w atelier, ani tym bardziej 
na kosztowne kostiumy i dekoracje, a bez nich młody esteta obejść się 
nie mógł i nie chciał. Debiutantowi przyszedł z pomocą dobry mece- 
nas, Leon Gaumont, stawiając do dyspozycji hale zdjęciowe i zespól 
techniczny. I tak narodziła się „Róża Francja 

Ojcem duchowym filmu był francuski poeta Charles d'Orleans, któ- 
ry przebywając w angielskiej niewoli napisał balladę miłosną do pię- 
knej nieznajomej. Historyk Michelet dokonał w XIX wieku odkrycia, 
że adresatką miłosnych westchnień nie była żadna konkretna kobie- 
ta, a po prostu Ojczyzna — Francja, do której tęsknił i marzył poeta. 
W scenariuszu „Róży Francji” sytuacja jest analogiczna. Amerykański 
inwalida wojenny, Laurs, przychodzący do zdrowia na Lazurowym 
Brzegu, kocha się w czarującej Francjanie, która jest autorką modnej 
noweli „Dziwna wybranka”. Laurs jest zazdrosny o bohatera noweli, 
śledzi i prześladuje swym uczuciem Francjanę, aż wreszcie odkrywa 
prawdę. Nie ma żadnego ukochańiego, jest tylko... Francja. 

Film został przyjęty bardzo chłodno przez publiczność, a entuzjasty- 
cznie przez wielbicieli X Muzy, zwłaszcza przez Louis Delluka. Del- 
luc napisał w recenzji: „Oto film, w którym wszystko od początku do 
końca jest Sztuką... „Róża Francja" ma płynność wiersza... Powstało 
dzieło o ogromnej wartości, jedyne w swoim rodzaju..." 

Marcel L'Herbier starał się do swego filmu wprowadzić wszystkie 
możliwe nowatorskie idee plastyczne i nagiąć technikę do filozoficz- 
nych i literackich koncepcji. Udało mu się tylko częściowo: technika 
nie była jeszcze wówczas odpowiednio elastyczna, opory przeciwko 
nowinkom wśród współpracowników zbyt duże, a przede wszystkim 
scenariusz nie dawał pola do popisu reżyserowi. Nawet entuzjasta 
Delluc widział tę słabą stronę dzieła: „Dramat L'Herbiera cierpi na 
niezdecydowanie”. Inni krytycy, jak Renć Bellet zarzucali twórcy, że 
zdradza sztukę dla estetyzmu. 

Marcel L'Herbier nie wypierał się nigdy i nie wyparł do dziś dnia 
skłonności do estetyzmu. „Róża Francja* nie była na pewno filmem 
niezwykłym, na jaki pasował ją Louis Delluc. Ale czterdzieści lat te- 
mu, na tle ubóstwa duchowego i intelektualnego ówczesnej francu- 
skiej produkcji, debiut Marcela L'Herbier był zjawiskiem wyjątko- 
wym. „Żyć niecierpliwie i z wdziękiem” — napisał młody poeta w 
swym pierwszym utworze literackim, opublikowanym w roku 1913. 
Wytworny Monsieur le President, zawsze czynny i aktywny, mimo 
zbliżającej się siedemdziesiątki, pracując w szkole, w filmie i telewi- 
zji. nie sprzeniewierzył się swej młodzieńczej maksymie. 


JERZY TOEPLITZ 


NAGRODY 


czenia 1,13; Wojciech Wró- 
Mie- 


blewski, Warszawa, 
dziana 10/13, 

Nr 48. Rozwiąza 
„Cena strachu”, 2. 
Montand, 3. Henri Georges 
Clouzot. Nagrody otrzyn:u: 
T. Tarabański, Jaro- 


filmach, 3. Wsiewołod Pu- 
dowkin. grał w filmie „Iwan ją: 


gustyn Romaszko, Szczecin rawie", 1. 2, 3, 1. Nagro- Nr 45. Rozwiązanie: 1. _ Groźny” rolę opętanego. sław, Ogrodowa 5; Jan Hc- 
9, uł. Dąbrówki 1/12. dy otrzymują: Jerzy Jaku-  Curd Jlrgens, 2. Maurice Nagrody otrzymują: Hen- zak, Bratislava, internat 
SA Roj licz, Lublin, Strażacka Chevalier, 3. Laurence Oli- ryk Jabłoński, Warszawa „Milada Garda" I — 208, 

iz 5/4; Waldemar Głowacki, E-  vier. Nagrody otrzymują: 2, Kickiego 9331: Jerzy Czechosłowacja; Aleksiej 


szyngtonu”, 1. 
Nagrody otrzymują: 
czesław Proniewski, 


war- 
szawa 10, ul. Lwowska 8/8; 
Brygida Pluta, Chorzów 1, 


ul. Kaszubska 5; Stanisła- 
Jabłońska, Gdynia 9, 


lektrownia Czechnica, Sie- 
chnica koło Wrocławia; 
Bożena Lenczewska, Łódź, 
ul. Rybna 5. . 

Nr 44. Rozwiązanie: 1. 
Dany Carrel, 2. Lucia Bose, 
Vivien Leigh. Nagrody o- 
trzymują: Roman Hofbau- 


Danuta Okońska, Warsza- 
wa 3%, Żegiestowska 26/28 
m. 1; Barbara Czachowska, 
Warszawa, AI. Niepodie; 
ści 24542; Andrzej Szafrań- 
ski, Sopot. 1 Maja 12, Dom 
Akademicki nr 8. 

Nr ©. Rozwiązanie. 1. 
PDoktor Caligari jest boha- 


Szmitkowski, Częstochowa, 
Barbary 2/1; Jiri Valenta i 
Frantisek Jelinek, Koleje 


CVUT — Pod Dekankou, 
Praha 15 — Podoli, Czecho- 
słowacja. 

Nr 47: Rozwiązanie: 1. 


Sierow, Moskwa, Kutuzow- 
skij Prospekt 26 m. 161. 
ZSRR. 

Nr 49. Rozwiązanie: 1. 
Jacques Tati, 2. Pan Hu- 
lot, 3. „Wakacje pana Hu- 
lot". Nagrody otrzymują: 
Tadeusz Bieniacz, Rzeszów, 
Pobitna 61; Zofia Zasada, 


a  oymierów  czechosłowacja; Malina  terem niemieckiego filmu Nagrody otrzy- _ Władysławów - Turek, woj. 

Kańczucka, Trzebiatów, „Gabinet doktoca Caliga-  mują: Jeropulos Statis, poznańskie; Otto Malek, 
Nr 43. Rozwiązanie: 1. wojew. szczecińskie, Rynex ri". 2. Rin-Tin-Tin — pies Łódź, Bednarska 15; Ewa _ Felix-Stilitniedestr. 5, bei 
Michał Kałatozow. 2. „Spi- 11: Krystyna Kuczyńska,  wilczur, grający w wielu  Loho, Chorzów 1, Zjedno- Bark, NRD. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twóraia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, T. Biernacki, R. Farat, O. Galdyński, Z. Nasierowska, 
2. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mos- 
tllm", „Lenfilm* (ZSRR), „Ceskosłovensky Statni Film* (Cze- 


„United Press*, „Columbia Pictures Corporation" 
(USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęsłodrukowe RSW „Prasa”. War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 160.00 egz. Zam. 198, W-38 


Numer oddano do druku 9.11.1959 r. 


[LM 


TYGODNIK. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 

£raf.), Boleslaw Michałek, Jerzy Peltz (p. o. sekr. red.) 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Świat 47, telefon 635-45. 
ADMINISTRACJA: telefon 526-72. WYDAWCA: 'FAW. Prenume- 
rata roczna 139 zł, półroczna 65 zł. Prenumerata zagraniczn. 
rocznie 142 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia i wpłaty na pre 
numeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 
stonosze' do Is dnia m-ca poprzedzającego okres, za który 
przeznaczona jest przedpłata. 


„Ruch 

» Premumerata za- 

graniczna — PKWZ „łuch*, Warszawa, uł. Wilcza 46, tel. 364-81, 
konto PKO 1-2-100024, Warszawa. r 
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LUCYNA 
WINNICKA 


przed 
kamerą 
fotograłiczną 


INNE ZDJĘCIA I SYLWETKA LUCY- 
NY WINNICKIEJ — NA STRONIE 13 


Zdjęcia: Zojia Nasierowska 


